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Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Piątek, dnia 26 czerwca 1914 r. 


Redakcja i administracja „Now. Kurjera 
zachodniej Ne 87. 


sd 12 do 3 po południu i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 


Adres telegraficzny „łódź Kurjer“ Zmiana adresu 20 kop. 


ogród Koncertowy przy HOTELU 


WIELKI 


Początek o g. 8 i pół, w Niedziełę i 
Dziś ttes symfoniczny. A 


święta o g. 8. 
bonament er 


Ay POWSZECHNIE, žo nalewka jarzębinowa 
~T napojem szczególnie lubianym przez Polaków. . 
; RALEŻY ZAUWAŻYĆ. że olbrzymie powodzenie i rozpowszech- 
i nienie tejże przypisać należy, prócz wykwintnego smoku —dosko- 
_ FAD nalęmni działaniu na żołądek jarzębiny, regulującej proces trawienia, 
k NALEŻY ZAPAMIĘTAĆ sobie. że Jarzębina Niezrównana 


Szustowa — ło w chwili obecnej ostatni wyraz produkcji wod- 
siej aa a pia do zatzpcia pod względem smaku igatunka. 
"RÓWNIEŻ NIE ZAPOMINAĆ o kieliszku Jarzębi- 

nowej Niezrównanej Szustowa przy śniadaniu, obiedzie i kolacji; 
osiągniemy wtedy połączenie przyjemnego, 2 poż sty: 


Zawiadamia się P. T. Subskrybentów, że 


Wypłata udziału w zyskach 
Mie yt, za rok 1913/1914 


odbędzie się w biurze Gazowni (Targowa JE 34), po przed- 
stawieniu kwitów udziałowych, codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt, od godziny 9-ej rano do 1-ej i od 2-ej do 4-ej 
po południu, począwszy od dnia 1-go lipca b. r. 


Konsorcjum Gazowni Miejskich w Łodzi, 
| |. 


Czas odnowić 
prenumerate, 


2945—38 


| Dziś odbędą się bez- 
płatne 
" porady prawne 


w redakcji naszego pisma 
ad godz. 6 do 7 wieęcz. 


Me 
KALENDARZYK. 


WYNALAZKU APTEKARZĄ 


i JANA NIWINSKIEGO 5 
f  DLAUNIKNIECIA NAŚLĄDOWUCTWA . MAS 
P KAŻDE PUDEŁKO ZAOPATRZONEJEST 
W PLOMSĘ NIA KTÓREJ ZNADUWE ST 
N2204 i NAZWIZKO WYNALAZCY 


Piątek, 26 czerwca 1914 r. 
Dziś: Jana i Pawła Mm. 
dutro: Władysława Kr. W. 


Dzisiejszy numer składa 
się z 8 kolumn. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
£ódzkiego* mieści się w lokalu przy wj półrocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 


| Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
Interesowani do redakcji, zgłaszać się mogą tową dolicza się 20 kop. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie 


KONCERT 


Wejście 50 kop. uczn. 20 kop. Symf.,7% kop. uczn. 80 kop. 


wiersz lub 


miesięcznie. 


Telefon Ne 253. 


MANTEUFLA 


pod dyr. p. Bronisława 


Radjoaktywny 
Krem „ACTIVA” 
niema nic wspólnego ze wszystkiem 
tem, co zos wydrukowane do dnia 
dzisiejszego. 

Jest to produkt przedziwny, wy- 
naleziony po owem sensacyjnem spra- 
wozdaniu z posiedzenia Akademji Mo- 
e w Paryżu o radjoaktywności. 

em „,Aotiwać nadaje skórze w dni 
kilka znamienną przejrzystość, usuwa 
wszystkie wady naskórka. a, odradza- 
jąc mięśnie w całem ich pogłębieniu 
wygładza powoli zmarszczki, aż. do 
zupełnego ich zniknięcia. 
DLA SKÓR TŁUSTYCH: 

Działając na tłuszczowe wydzieli- 
ny, Krem „„Actiwa** niszczy przede- 
wszystkiem ich niebezpieczne kwasy, 
żłobiące naskórek, następnie bardzo 
szybko normuje tworzenie się tych 
wydzielin. Znikają pod jego wpływem 
nieestetyczne czarne punkciki (wągry) 
oraz pigment skóry, zwany piegami. 

DLA SKÓR SKOR SUCHYCH: 

Krem „Activa“: dodaje skórze 
giętkość, żywi ją, ochrania suchy, a 
przez to wrażliwy naskórek, nabiera- 
Jący wówczas niezmiernej gładkości, 
odpornej na wszelkie wpływy zew- 
nętrzne. 

DLA SKÓR POMARSZCJONYCH: 

Krem „„Actiwa” jako radjoak- 
tywny, wnikając w tkanki łojowe, od- 
radza je w zupełności, wzmacnia mu- 
skuły, których rozluźnienie jest przy- 
czyną zmarszczek, przyczem mięśnie 
odzyskują całą sprężystość pierwszej 
młodości. 

NALEŻY KONIECZNIE SPRÓBOWAC 


' Kremu „,Aotiwa”, bowiem żaden in- 


ny tego rodzaju produkt nie może mu 
dorównać, 

Duży słoik, wystarczający na 5—6 
miesięcy, kosztuje 8 rb. Aby dać 
możność przekonania się o skutecz- 
ności działania Kremu „Activa“, ra- 
dzimy nabyc przedtem słojk próbny, 
wystarczający mniej więcej na mie- 
sięc. Cena rb. 1. 

Gompagnie Francaise de Vulgarisation 
"41, RUE D'AMSTERDAM. PARIS. 
Wyłączna. sprzedąż na Królestwo i 

Cesarstwo: i 

'LEON BERNHARDT i SYN 
> Warszawa, ulica Warecka 9. 
` Dostać można również we .wszy- 
stkich składach aptecznych, perfu- 
merjach i znaczniejszych zakładach 
fryzjerskich. l r2944—] 


— -e 


Cena ogłoszeń: I-sza strona 50 kop. za 


nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwyczajne 

10 kop. Drobne ogłoszenia fa kop. za wyraz 
Ogłoszenia zamiejscoweił I strona 50 

kop. reklamy po 20 kop.„ zwyoz. 12 k. ma wiersz, 

lub jego miejsce, w tekście 75 kop. 

Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


Ogród KOBULNGWY, 
Orkiestry Symfonicznej Warszawskiej 


Reforma mieszkań 


' dużo miejsca zabierają xiepotrzebne - 


jego miejsce, nadesłane BO kop., 


Szulca, prot Warsz. Tow, Muzyca. 
, Abonam. 4.80 kop. 
r2788—0— 


warstw pracujących. 


wiedzieć, ktm jestom, 
baos jak mieszkan”, 

Każdy, kto zna życie ludzi pra- 
oujących w mieście: urzędników, 
rzemieślników, robotników, zgodzi 
„się, że jest ono ciężkie, bezbarwne 
pozbawione piękna, bo niema go w 
warunkach pracy, ani w otoczeniu, 
co wpływa przygnębiająco na pra- 
oowników nie umiejących przeciw- 
działać złemu, nawet tam, gdzie da- 
łoby się wiele zmienić, lub ulepszyć 
Pustka, czozość, nio własnego, indy< 
widualnego, forma jedna dła wszyst. 
kich, bezmyślne naśladownistwo—otc 
obraz życia warstw pracujących 
miejskich. Szablon—panujący niepo- 
dzielnie wszędzie i we wszystkiem: w 
urządzeniu sobłe życia, w stosunkach 
z ludźmi, nawet w urządzeniu miesz- 
kań, jest głównym powodem przy<' 
ziemności, sprowadzanie życia do 
wartości zera, wpływa też zabójczo 
na starszychi na wychowującą się 
młodzież. Bez doskonalszych form 
istnienia nie można piąć się wzwyż, 

i pospolitość staje się cechą wszyst. 
kich, prócz zaledwie jednostek wy: 
bitniejszych. 

Brak prostoty jest znamienny 
wśród warstw pracujących, które wy- 
rugowaniem prostoty a życia naśla- 
dują t. zw. „wyższe sfery*. Dowo- 
dem choćby urządzenie mieszkań u- 
rzędników, rzemieślników i innych 
pracujących z tej samej kategorji, . 
Pensje urzędnicze lub zarobok rze- 
mieślnika nie pozwala na kupno rze- 
czy wartościowych, tembardziej więc « 
powinno się ukochać piękno leżąca 
w prostocie, a nie jego surogat‘ bę- 
dący wstrętną tandetą. 

W mieszkaniu zwykle szczupłym, 
przeważnie 2 — 8 pokojowym, jaki 

jest. udziałem większości pracujących, 


TER 


sprzęty i graciki, służące jakoby do 
upiększenia i wygody, właściwie zaś 
bynajmniej temu zadaniu nie odpo- 
wiadaiace  Wsśpiąłane kozetki, dy- - 


ce; 
+ 2-4 


wanowe otomany, wymagające czę 
stego trzepania, tak łatwe do 
zniszczenia przez  dziatwę,  krze- 
sełka, na których” się siada z 
obawą nie uszkodzenia ich delika- 
tnych kształtów... toaleta pełna figu- 
rek porcelanowych — są plagą tam 
szczególniej, gdzie wychowują się 
dzieci. Ileż kar odbierają za wygnie- 
cenie kozetki, stłuczenie porcelano- 
wej figurki, ściągnięcie serwety wraz 
z wazonem, sztucznych kwiatów, stale 
zakurzonych. Ile czasu traci Marys 
sia „do wszystkiego“ lub sama pani 
nad ustawieniem, obcieraniem i chro- 
nieniem przed dziećmi tych bezwar- 
tościowych przedmiotów. Na stole 
pyszni się laufer ręką pani domu, 
lub której z eóreczek wyszyty,” gdy 
młodsza dziatwa ma dziurawe poń- 
czoszki, chłopiec w braku guzika, 
dowcipnie zapina majtki na zapałkę, 
co dowodzi, 'że potrzeba jest matką 
wynalazków... Sciany przybrane pocz 
tówkami i wskutek tego rzadko oku: 
rźane, firanki 8puszczone, aby jak: 
najmniej światła wpływało do poko- 
ju — na stole albumy, fotografje w 
ozdobnych ramkach, przewracające 
się za lada poruszeniem, lampa z 
„abażuręm* (a jakżel) zwykle. zaku- 
rzonym, cały ten bezmyślny blichtr, 
czynią z mieszkania miejsce męki i 
kaźni dla dzieci, a wykluczając wszel- 
kie piękno stają się szkodliwe swą 
bezmyślnością dla mieszkańców, 
Monotonję ożywia (o ironio!) ka- 
narek w klatce, ygposobienie niewoli, 
gramofon, lub akwarium ze ` stale 
mdychającemi rybkami (to wina tych 
niezneśnych bębnów, „albo też* kul- 
iona Maryni, bo pewno zapomniała 
wodę zmienić) wciąż zastępowane 
nowemii bez względu, że. pieniądze 


te byłoby pożyteczniej "użyć na za- 


prenumerowanie stałą gazety, czy 
choóby broszutkę z zakresu hygjeny, 
wychowania i t. p,. tak bardzo po- 
trzebne dla ludzi zajętych pracą: — 


„, Wstakim o mieszkaniu przygotowują 


się do życia przyszli ludzie — nieraz 
4-10, 6-ro dziatwy, których niema 
czasu «wyprowadzić ` na. powietrze, 
którym nie wolno biegać swobodnie, 
rozszerzać płuca głośnemi okrzykami, 
odsłapiać firanek, bawić się krzesła- 


NOWY KURJEK ŁÓDZKI—26 czerwca 1913 roku. 


Biedne dzieci pozbawione swobody, trawników i kwiatów, na które wciąż 


w której rozwijały by się jak kwiaty 
w słońcu. 

Przedstawmy sobie teraz to sa- 
mo mieszkanie urządzone prosto, zwy - 
czajnie, bó tam gdzie wychowuje się 
dzieci, powinny stać sprzęty tylko 
koniecznego użytku i najprostszej 
konstrukcji, a więc obok łóżek i łó- 
żeczek, stoły i ławy mocne, wygodne, 
łatwe do uszorowania przez pierw- 
szą lepszą Marysię, dające się prze- 
nosić, a nawet przewracać bez oba- 
wy uszkodzenia, szafy w murze, aby 
nie zabierały miejsca i powietrza, fi- 
ranki na rolce z półkami, rozsuwają- 
ce się bez kłopotu dla wpuszczenia 
światła, zwyczajna, biała szafka na 
książki, ale z doborem dzieł — por- 
trety sławnych ludzi na' ścianach, 
obrazy dobrego pendzla, choćby w 
reprodukcji, dobry instrument mu- 
zyczny, stalugi i in., bo nie tylko po- 
winniśmy czytać książki, chodzić do 
teatru, ale zajmować się malarstwem, 
rzeźbą, muzyką (oczywiście <nie 
wszyscy) tylko ci, 0 mają zdolności. 
Wtedy objawiało by się więcej talen- 
tów, które dziś giną marnie nie zu- 
żytkowane, lub zapóźno powołane do 
życia, a młode pokolenia nie wycho- 
wywałoby się jednostronnie jak obec- 
nie, w kulcie dla jednych z pomię- 
dzy Sztuk Pięknych, ze szkodą in- 
nych równie doniosłego znaczenia. 

Prócz tego w mieszkaniu po- 
winny być kwiaty, kwiaty, kwiaty! 
Wychodowanie już w styczniu hja- 
centa, fiołków itp, mniej zajęłoby 
czasu i mniej kosztowało pracy niź 
wyszycię laufra, a o ileż wdzięczniej 
wygląda pokój ożywiony kwitnącą 
rośliną: © Miłośnictwo przyrody nie 
zaznacza się zupełnie śród warstw 
pracujących — a szkoda, bo tylko 
w łączności z przyrodą nawet przy 
ciężkich warunkach pracy można się 
rozwijać duchowo, mocnieć fizycznie 
i moralnie. Pełna cudów 'i tajemnic 
księga przyrody stoi zamknięta. Ten 
brak umiłowania przyrody mści się 
groźnie na nas schorzeniem naszych 
ciał, małością dusz, wywołując jesz- 
cze inne. objawy zwyrodnienia, jak 
naprz. niezrozumiałe zachłanne ni- 
szczenie plantacji miejskich, łamanie 


mi zastępującemi konika it,d. it.p. — gałęzi, drzew, krzewów, deptanie 
pz —_ 
ARKADJUSZ AWERCZENKO. wieczorynka domowa. Hrabina mó- 
i = 0 — wi do mnie: „Giuseppe, jestem nje- 
ii a 8 szczęśliwa! Chciałabym się przed 
Wal al W HH U tobą wyspowiadać*. 
a — Oświadczyć się!—poprawił nie- 
znajomy. | 
PRES — Nie wyspowiadać.  Dobrże, 
Humoreska mówię jej, Przyjedź pani. A ta przy- 


„Do pociągu kolei war- 
szawsko petersburskiej, na 
stacji Wilejka, wsiadł pa- 
sażer, który podczas jazdy 
w przedziale groził pasaże- 
rom rewolwerem, poczem 
zbiegł“. 

(Z gazet) 


— Schowaj pan swój rewolwer- 
to opowiem. ‘No coby wam tu opo- 
wiedzieć». -Razu pewnego zakochała 
się we mnie jedna włoska dama... 

— Hrabina? — spytał tajemniczy 
pasażer. 

+ Tak, hrabina. „Słuchaj — 
powiada; ja cię kocham, że strach [* 
QCałowaliśmy się, że strach ! 

— 0, nie! Pan opowiesz bardziej 
szezegółówo.. Gdzieś pan ją spotkał, 
tjalc pó raz pierwszy powstało u was 
to nozucie?... 

Reprezentant firmy „Bwaasi Crom- 
bell“ zmarszozył czoło, i rzuciwszy 
żąsknym ekiem na Ozetwierorukową, 
ciągną: 

r Byta oną na balu. Miata, wie- 
sie państwo, taki biały kostjum z 
różami! Zapoznał nas z sobą jakiś 
poseł... Ja mówię do niej: „Oj hra- 
Dino, jaka pani ślicz...l 

— o pun bajesz,—surowo zgro- 
mił pasażer. Alboż wolno panu, o- 
sobie duchownej, bywać na balu? 

— No, jaka tam ball Maleńka 


jeżdża i mówi: „Giuseppe, wybacz 
mi, lecz ja cię kocham“; | 

m Okrutnie głupi romans! — 
oświadczył bezceremonialnie niezna.- 
jomy. — Pańscy sąsiedzi słuchali go 
bez żadnego zainteresowania. 

Rzucił życzliwem okiem na Czet: 
wierorukowa i rzekł uprzejmie: 

— Nie pojmuję, jak pan; może 
pozwolić swej pani nudzić się, skoro 
posiada pan taki przecudny dar... 

Czetwierorukow  zbladł i 
krztusił: 

— daki, dar? 

— Jakto jaki? Toż śpiew! O, 
paneś przebiegły.. Pan myślisz, żę 
jeżeli koło pana wisi czapka urzęd- 
nicża, to już nikt nie domyśli się, 
żeś pan znakomitym barytonem, zbie- 
rającym liczne laury w stolicach? 

— Pan jesteś w błędzie-—uśmie- 
chnął się wymuszenie Czetwieroru- 
kow.— Jestem Czetwierorukow, urzę- 
dnik, a to moja żona, Zinoczka... 

— Kardynale!|— zawołał nieznajo- 
rzenosząc lufę rewolweru na 
Jak ty myślisz, kto on 


wy- 


my, 
urzędnika, 


jest: urzędnik, czy znakomity bary- 


ton? 

Sandomirski spojrzał nienawi- 
stnie na Czetwieforukowa i wzruszy- 
wszy ramionami, rzekł: 

— Napewno baryton! 

r Widzisz pan. A przez usta 


A 


tyle ubolewań i skarg słyszymy. 
Odbiegliśmy od przyrody i nawet 
na myśl nam nie przyjdzie. jak wie- 
le tracimy na tem. Zmienieni w zwy* 
kłych zjadaczy chleba, znudzeni, zde- 
nerwowani, obojętni, nie szukamy 
nawet źródła, skąd czerpać mogliby- 
śmy nowe siły. 


Znalazłam się niedawno u jedne- 
go z rzemieślników, przybyłego świe” 
żo ze wsi w podmiejską okolicę. 
Wszedłszy do mieszkania w pier- 
wszej zaraz izbie zachwycona zosta- 
łam urokiem swojskości i rodzinnego 
piękna, które biło w oczy barwnością 
i prostotą urządzenia. Nizkie łoża o- 
kryte kilimem swojej roboty, zasłane 
były pracowicie wielką ilością podu- 
szek (to świadczy 0 zamożności i 
gospodarności kobiecej) haftowanych, 
wyszywanych, wiązanych suto miast 
zapięcia wstążkami—na nich piętrzy- 
ła się góra „jaśków*, zacząwszy od 
zwykłej miary do najmniejszych, pod 
jedno ucho. Obok łóżek na podłodze 
z czerwonej cegły ustawiono, jakby 
dwą klomby, doniczki „z kwitnącem 
ziełem*, bo im za ciasno było w o- 
knie. Z belkowanego pułapu zwiesza- 
ły się pęki modraków, złotych jas- 
krów, pachnącej mięty napełniają- 
cych izbę wonią, radością 1 wese- 
lem. Oblicza kwiatów wyglądały jak- 
by śmiejące 1 rozradowane, że tak 
dobrze ludziom z nimi. 


Wzdłuż ścian biegły mocne, czy- 
ste ławy, skrzynia na chusty barwnie 
malowane, zydelki swojskie wygodne, 
że aż się chce na nich usiąść. Na 
ścianie wisiały skrzypki, z których 
zda się za chwilę spłyną smętne to- 
ny kujawiaka, ochoczego oberka, a z 


piersi wybiegnie nasze tęskne: oj 
danal... 
Gospodarz . przeprowadził. gości 


do drugiego pokoju, umeblowanego 
po pańsku w dywany na podłodze i 


nad łóżkiem, z wyściełańemi sprzę- 


tami— częstując kawą, herbatą, słod- 
kim plackiem, a mnie serce uciekało 
do tej pierwszej pogardzonej, a tak 
miłej izby, do tego bochna razowego 
chleba, leżącego na czystym stole 
bez nakrycia, obok miski kapusty z 
grochem, nęcącej zdrowym zapachem 


kardynałów przemawia prawda. Za- 
śpiewaj-że nam cokolwiek, maestro! 
Błagamy cię! 

— Kiedy nie umiem!-— bezradnie 
wybełkotał urzędnik. — Zapewniam 
pana, żę głos mam wstrętny, krze- 
czący.- 

— Ach, cha, cha, cha, — zaśmiał 
się nieznajomy. = $kromność jes- 
cechą prawdziwego talentu |. Prosit 
my cię, panie — zanuć nam! 

— Ależ zapewniam pana,.. 

— Spiewaj, śpiewaj! do stu ty- 
sięcy djabłł!... 

Czetwierorukow zawstydzony, spoj- 
rzał na zachmurzoną twarz żony i 
chowając ręce w kieszenie, zanucił 
coś nieśmiało i lękliwie. 

Podparłszy głowę ręką, 
jomy uważnie z ciekawością 
śpiewu. Od czasu do czasu 
palcami i wtórował. 

— Świetnie pan śpiewa! Pewno, 
że sześć tysięcy pobiera pan rocznie? 
E, pewno więcej! Prawdą jest, 60- 
kolwiekby mówili, że muzyka łago- 
dzi obyczaje. Czyż nie tak, kardy- 
nale ? 

m jeszcze jak! — rzekł niezde- 
cydowanie Sandomirski, 

— Otóż widzicie państwo! Led- 
wieśmy tylko przestali maskować 
się — stając się samym sobą—a za- 
raz nastrój ogólny polepszył się i nu- 
da gdzieś się podziała. Wszak pań- 
stwo nie nudzicie się? 

— Jaka tam nuda! — westcknął 
reprezentant firmy „Ewans i Croom- 
bell“. Tu boki można zrywać... 

— Bardzo się cieszę. Zauważy- 
łem, że i twarzyczka pani zmieni- 
ła nieco swój wyraz. Najokropniejsze 


niezna- 
słuchał 
strzelał 
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i smakiem. 0, prostoto! jakże nie u- 
miemy cię cenić! 

A gdybyśmy tak spróbowali od: 
mienić życie? uczynić je prostszym, a 
więc łatwiejszym i miłym, zaczyna» 
jąc od naszych mieszkań, z których 
usuwajmy wszystko co nieużyteczne, 
co jest blichtrem. Można by urzą- 
dzić pokaz mieszkań klas pracują- 
cych miejskich z konkursem na naj- 
lepsze—to byłoby jak prąd świeżego 
powietrza, ożywiający naszą „zmart- 
wiałość, Uczmy się prostoty, którą 
tak niebacznie usunęliśmy z życia ! 

Zośka g- Bielik, 


Sytuacja wojskowa 
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Pałkownik Repington, współpra- 
cownik wojskowy dziennika „Times*, 
badający położónie wo.skowe w Eu- 
ropie, żąda, aby Amglja powiększyła 
swoją armją stałą na wzór Rosji 
i Francji. Stwierdza, że wszystkie 
mocarstwa bez wyjątku robią wysił- 
ki jak największe celem powiększe- 
nia swoich wojsk. Zdaniem pułkowni- 
ka Repingtona, winowajcami całego 
tego ruchu zbrojeń gwałtownych są 
Niemcy. Państwo niemieckie — pod- 
kreślą pułkownik Repington — jest 
zawsze pierwszem na drodze do zbro- 
jeń. Inne państwa idą zawsze śladem 
Niemiec, o ile mogą podołać takiemu 
naśladownictwu. Niemóy na wiosnę 
1916 roku będą miały podozas poko- 
ju pod bronią 870 tysięcy ludzi. Re- 
zerwy armji niemieckiej, które po- 
większają się z każdym rokiem, będą 
na jesieni roku przyszłego wynosiły 
pięć miljonów czterysta tysięcy żoł- 
nierza. Sytuacja polityczna Francji 
jest — zdaniem pułkownika Repin- 
gtona — jeszcze zbyt ńiiepewną, aby 
można dzisiaj powiedzieć, czy służba 
trzechletnia zdoła się utrzymać, 

Obecnie wojska francuskie, któr 
zasłaniają terytorjum Francji od stro- 
ny granicy Niemiec, wystarczają cał- 
kowicie, ażeby sprostać każdemu na- 

łemu atakowi niemieckiemu. Armia 
ranguska na stopie pokojowej . nie 
jest mlejszą od armji niemieckiej na 
stopie pokojowej. Ale rezerwy fran- 
ouskie jak dzisiaj są o 1,200,000 żoł- 
nierza mniejsze, aniżeli rezerwy miee 
mieckie. Francja czyni, co może, 
aby zachować swoje stanowisko mili- 
tarne w Europie. Nadto liczy na 
swoich sprzymierzeńców i na swoich 
przyjaciół, t. j. na Rosję i Anglję, że 


w życiu, proszę państwa, to fałsz. 
obłuda... I gdy tylko śmiało, ener- 
gioznie wziąć się za to — to wszyst- 
ko fałszywe, obłudne,  pierzchnie, 
Wszakże uważała pani napewno tego 
pana za komiwojażera, a swego męża 
za urzędnika, Uważała, być może, 
całe życie., A oto ja, dwoma gesta- 
mi, zerwałem z nich maski. [ jeden, 
jak się okazało, jest kardynałem, dru- 
gi—barytonem. 

— Mówisz pan, jakby z książki 
czytał -— odparł smętnie Sandomir- 
ski. 

— I to kiamstwo we wszystkiem 
—jest najważniejsze! Osacza nas ono 
już w pieluszkach, oddychamy niem, 
nosimy je na swych twarzach, na 
ciele nawet. Ot, naprzykład, pani 
ubraną jest w jasną bluz , gorset i 
buciki o wysokich obcasach. A ja 
nienawidzę wszystkiego, co trąci fał- 
szem, obłuda. Pani! Smiem oto naj- 
szanowniej progić cię — zdejm ubra- 
niel Ukrywa óno najpiękniejsze, co 
jest w przyrodzie—ciało kobiece! 

Niezwykły Teg z gracją skie- 
rował lufę rewolweru na męża Zino- 
czki i patrząc na nią uporczywie, 
ciągnął łagodnie: 

— Bądź pani łaskawa rozebrac 
się.. Szanowny małżonek pani — 
spodziewam się—nie mieć przeciwka 
temu nie będzie?... - 

Mąż Zinoczki spojrzał zgasłem: 
oczyma na lufę rewolweru i szczęka 
jąc zębami, odpart: 

— Jja... nn... nic... Jja... ssam lu 


bię ppiękno.. Rozebrać się trochę... 


możesz... che... che... 
Oczy Zinoczki miotały błyskawi 
ce. Z obrzydzeniem patrzała na bla 
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potrafią utrzymać równowagę sił nie 
tylko na lądzie, ale także i na mo- 
rzu. 

Tak samo i inne mocarstwa 
przystępują do powiększenia sił zbroj- 
nych 


Austrja powiększa swoje wojska 
lądowe i ułożyła obszerny program 
marynarki. Włochy w jeszcze wyż- 
szym stopniu pracują nad powiększe- 
niem floty -wojennej. Serbja utwo- 
rzyła dwanaście dywizji. Hiszpania 
chce mieć armię, liczącą 450,000 żoł- 
nierzy. ' 

Szwecja powiększa również swo- 
je siły obronne. Holandja pracuje 
nad powiększeniem armji i uzupeł- 
nieniem systemu  fortyfikacyjnego. 
Belgia chce posiadać armię, która na 
wypadek wojny miałaby 178,000 żoł- 
nierza. Zdaniem pułkownika Reping- 
tona, trójporozumienie powinno po- 
większyć wysiłki, mające na celu u- 
trzymanie równowagi sił wojsko- 
wych, gdyż tylko w ten sposób mo- 
żna zabezpieczyć spokój. Zwraca się 
on do rządu angielskiego, narzekająe 
na niższość wojska angielskiego. 
Twierdzi, że wielkie ofiary, poczy- 
nione przez Francję i przez Rosję na 
rzecz sił zbrojnych, nie mogą w An- 
glji minąć bez wrażenia. Anglja nie 
ma prawa pozostawać bezczynnie. 
Tylko wtedy Anglja będzie miała 
prawo pełne korzystania z dobro- 
dziejstw pokoju, wynikającego =z 
związków z wielkiemi państwami 
wojskowemi, jeżeli ze swojej strony 

oczyni także wysiłki, mające na ce- 
lu powiększenie armji, 


Folityka 
zewnętrzna. 


W sprawie projektu, poruszone- 
go na łamach „Kurj. Por.*, utworze- 
mia naczelnego organu, kierującego 
polską polityką zewnętrzną, o czym 
LEA miejcie się w dwuch arty- 
kułach wstępnych, ukazał się w 
„Gońcu Wieczornym* świetny arty- 
kuł p. Izy Moszczeńskiej, z którego 
wyjątki uważamy za stosowne przy- 
toczyć. 

P. Moszczeńska zaczyna od pod- 
kreślenia, że „zupełnie naturalne pra- 
gnienie, aby 24-miljonowy naród o 
starej tradycji i kulturze żył tak, jak 
inne narody cywilizowane, wciąż ro- 
dzi u pas złudzenia, że naród ten w 
anormalnych i opłakanych warun- 
kach obecnych istotnie tak żyć mo- 
że, że tylko wynikiem jego niedołę- 
stwa lub umysłowej niedojrzałości 
jest jego dezorganizacja i bezsilność. 

„Stąd też odżegnywując się od 
wszelkich szalonych mrzonek o grun- 
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townej zmianie warunków propaguje 
się wciąż bardziej jeszcze utopijne 
mrzonki, ubrane w pozory wielkiego 
rozsądku i umiarkowania, dotyczące 
jakiegoś politycznego kręcenia bicza 
z piasku, tworzenia organizmu quasi 
państwowego bez budowy państwo- 
wej, funkcji bez organów“. 

Wyłaniają się tu dwa typy od- 
wiecznie odradzające się w narodzie 
polskim. 

„Pierwszy — to typ ludzi dobrej 
wiary, lecz słabej woli, poczciwego 
lenistwa politycznego. Wierzy on, że 
zgubą narodu jest, iż u nas „co gło- 
wa to rozum* — najlepiej zaś było- 
by, żeby znalazł się ktoś, ktoby my- 
ślał i radził za wszystkich, byleby 
to był człowiek genialny i za wszyst- 
kich ponosił odpowiedzialność, byle 
tylko był tęgim charakterem. Mogło- 
by takich ludzi być dwuch, trzech, 
dziewięciu, ale za to cała wielo- 
miljonowa reszta powinna być zwol- 
niona od wysilku mózgowego i mo- 
ralnej odpowiedzialności. Jej prawem 
byłoby słuchać „starszych* i zwalić 
ma nich winę za wszelkie katastrofy". 

Tego rodzaju areopag ludzi mą- 
drych, jakaś Rada Narodowa, musiał- 
by być naturalnie czymś ponadpar- 
tyjnym, wolnym od wszelkich poli- 
tycznych stronniczości. 

„Nie pytają jeno o to, skąd ta- 
kich ludzi wziąć, czy jest rzeczą mo- 
źliwą, by ktoś oddany polityce nie 
wyznawał jakiegoś jej kierunku z wy- 
łączeniem innycb, czy jest rzeczą 
prawdopodobną, by bez kontroli ze 
strony opinii, przy zupełnej jej bier- 
no wytwarzało się poczucie odpo- 
wiedzialności w jej wodzach, wresz- 
cie — jaka gwarancja, że ludzie mą- 
drzy i zaeni znajdą posłuch u bez- 
myślnego ogółu przed kuglarzami 
i blagierami, oraz co zrobią, by na- 
wet, mając poparcie leniwej większo- 
ści, wymusić posłuszeństwo u zbała- 
muconej lub podburzonej mniejszości. 
Klęską naszą nie jest to, że „co gło- 
wa, to rozum“, lecz że nawet po zre- 
widowaniu dwudziestu głów czasem 
w żadnej samodzielnego rozumu nie 
znajdzie i że ta nieobecność lub do- 
browolna abdykacja rozumu bywa 
ceniona jako cnota obywatelska“. 


„ W dyskusji nad jednolitością po- 
lityki polskiej przyjęła udział „Gaze- 
ta Warszawska“, reprezentująca dru- 
gi typ ludzi. 

„Głos organu endecji jest wiele 
mniej szczery, lecz wiele praktycz- 
niejszy. Wychodzi on z wewnętrznego 
. oskar. że na to, by poprowa- 

6 naród potulnych baranów, wcale 
nie potrzeba ludzi mądrych, bezpar- 
tyjnych, zasłużonych. Trzeba tylko 
specjalistów — czyli poprostu ende- 
ków. Specjaliści, to sprytni mache- 
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dego Czetwierorukowa, na zamarłego 
Sandomirskiego, zerwała się energi- 
zznie i rzekła, śmiejąc słę histery- 
sznie: 

— Ja również kocham piękno, a 
nienawidzę tchórzostwa | Rozbiorę się 
przeto dła pana! Każ pan tylko swe- 
mu towarzystwu odwrócić się ! 

— Zonusiu.. — wyszeptał Cze- 
„twierorakow. — Ty... tylko troszecz- 


KĘ... 

— Daj spokój i bez ciebie wiem! 

Odpięła pasek, opuściła suknię 
i nie patrząc na chi z obecnych, 
rozbierała się dalej, blada, z zachmu- 
rzonemi brwiami, 

— Wszak prawda, że jestem in- 
teresującą ? — rzekła dumnie, uśmie- 
chając się kątami ust. — Jeżeli pan 
życzy sobie pocałować mnie, to mo- 
że prosić męża © pozwolenie — on, 
prawdopodobnie pozwoli... 

— Barytonie ! Pozwól mi najczci- 
godniej dotknąć się do jednej z naj- 
piękniejszych kobiet, jakie znałem! 
Wielu uważa mnie za nienormalnego, 
ale ja, wierz mi pan, znam się na lu- 
dziach ! 4 

Czotwierorukow w milczeniu, ze 
skaczącą dolną szczęką i przeraże- 
niem w oczach, patrzał na tego 
strasznego pasażera. 

— Panil On, oczywiście, nie nie- 
ma przeciwko temu! Tedy najczoł- 
godniej całuję twoją... rączkę. 


Pociąg zwolnił biegu, zbliżając łek, 


się do stacji wielkiego miasta gu- 
bernjalnego. | 

— Diaczego rękę?—uśmiechnęła 
się bolesnie minoczka.—0t, my się 
poprostu pocałujemyl Wszak ja się 


panu podobam? Paa mi także: 
nie Naa i gi 

ieznajomy atrzył ma je 
kształt, na nóżki gu A żę 
czoszkach, cudnie obnażone ręce, i 
rzekł; 

— Byłbym szczęśliwy! 

Nie spuszczając z męża goreją- 
cych oczu, Zipoczka objęła rękami 
nieznajomego i pocałowała go mocno. 

Pociąg stanął. 


Nieznajomy z szacunkiem poca- 


łowal rękę Zinoczki, zabrał rzeczy 
swe i rzekł: 

— Pociąg stoi tu tylko 5 minut, 
Przez te pięć minut ja również stać 
będę na peronie z rewolwerem w kie- 
szeni. Jeżeli zaś którykolwiek z was 
wyjdzie, strzelę mu w łeb! zgoda? 

— Idź już sobiel—wyjęczał San- 
domirski, 

Gdy pociąg ruszył — drzwi od 
przedziału uchyliły się i przez otwór 
przesunęła się ręka konduktora z kar- 
teczką w dłoni. 

Czetwierorukow schwycił ją i ze 
zdumieniem odczytał: 

„Przyznacie państwo, żeśmy się 
nie nudzili.. Ten dość oryginalny, 
aczkolwiek nejlopssy ze sposobów 
skracania czasu w drodze, ma jesz- 
cze tę wyższość, że przy nim każdy 
człek ukaże się w swej naturalnej 
wielkości. Nas było czworo: dureń, 
tchórz, dzielna kobieta i ja — weso- 
dusza towarzystw”, 


Konteo. 
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rzy od wytwarzania różnych owczych 
pędów i wmawiania, że są one wyra- 
zem głębokich, zdrowych, nawskroś 
polskich instynktów narodu. Wcale 
mu to nie dogadza, aby sprawy o0- 
gólnej polityki składać w ręce jakie- 
goś uczonego areopagu, ponieważ 
mogliby się w nim znaleźć ludzie 
stale odsądzani przez 
czci i wiary, a natomiast nie byłoby 
może miejsca dla jej wielokrotnie 
skompromitowanej kliki“. 

„Dla pierwszego głosu marzenie 
o rządzie moralnym jest szczerą 
wiarą; dla drugiego bardzo dogodną 
dla intryg politycznych fikcją*. 

„Spróbujmy postawić ją na twar- 
dym gruncie rzeczywistości. Czy i 
jaką drogą inne narody jednolitość 
polityki zewnętrznej osiągają? Na- 
przód widzimy, że jednolitość ta jest 
bardzo względną". - 

„Jednomyślność w polityce zew- 
netrznej zachodzić może tylko tam, 
gdzie jest niewątpliwe i bezpośrednie 
niebezpieczeństwo dla wspólnej całe- 
go narodu ojczyzny. Zarówno w 
Anglji, jak we Francji, istnieją zwo- 
lennicy porozumienia z Niemcami 
oraz stronictwa antyniemieckie i wza- 
jemnie się zwalczają. Gdyby jednak 
wojna groziła wybuchem lub faktem 
dokonanym była inwazja niemiecka, 
filogermanizm równałby się tu i tam 
zdradzie stanu“. 

„Jak tu dojść do ładu zarówno z 
pierwszem pytaniem: czego naród pol- 
ski chce? jak też i z drugiem: co w 
zewnętrznej polityce przeprowadzić 
może? Każdy zakątek Polski jest 
areną polityki, która ani chceń ani 
niechceń ludności miejscowej uwzglę- 
dniać nie jest zmuszona, a jeśli je 
bada to nie na to, aby je zadowolić*, 

„Gdy naród nie może przepro- 
wadzić swej woli w Gnieźnie lub 
Płocku, czy może marzyć, że dla 
niej zdobędzie posłuch w Europie? 

Na stwierdzonej bierności i bez- 
silności żadnej polityki oprzeć nie 
można i trudno pojąć, na co się na- 
rodowi ma przydać jakaśkolwiek so- 
lidarność i koncentracja, jeśli miała- 
by mieć na celu skoncentrowaną 
bezczynność? W tęsknotach i ma- 
rzeniach jałowych można bezkarnie 
tolerować wszystkie indywidualne 
gusty, gdyż one tylko jednostkom 
przynosić mogą szczęście lub cier- 
pienie. 

Na cóż nam jednolity front, jeśli 
z góry wiemy, że na tym froncie nie 
się nie będzie działo? Inaczej mó- 
wiąc, front tego rodzaju znaczy w 
polityce zupelnie tyleż co tył—miej- 
sce do przyjmowania ciosów i ra- 


w. 
Mieć taki front m jednej tylko 
strony byłoby oczywiście wiele dogo- 
dniej, ale chcąc zmniejszyć niebez- 
pieczeństwo o połowę, nie wystarcza 
patrzeć na nie jednem okiem“, 


Rada narodowa. 


„Kurjer Lwowski* przedstawił 
szczegółowy projekt regulaminu Ra- 
dy narodowej, ułożony przez posła 
Głąbińskiego. Według tego projektu 
Rada narodowa miałaby się składać 
z 60 członków, a mianowicie: 

1) Z 18 delegatów polskich 
stronnictw w Sejmie; 2) z 2 delega- 
tów polskicb posłów sejmu śląskiego 
1 1 delegata sejmu bukowińskiego; 
8) z 18 delegatów organizacyjno-na- 
rodowych polskich; 4) z § delegatów 
polskich instytucji i towarzystw oświa- 
towych (Akademja Umiejętności, To- 
warzystwo popierania nauki polskiej, 
Tow. Szkoły Ludowej, Tow. nauczy- 
cieli szkół wyższych i polskiego (ow. 
pedagogicznego; 5) z delegatów  pol- 
skich organizacji gospodarczych; 6) 
z 8 delegatów miast: Lwowa, Krako- 
wa i Związku 80 większych miast w 
kraju; 7) z 8 delegatów Towarzystwa 
dziennikarzy polskich; 8) z 5 człon- 
ków kooptowanych przez Radę na- 
rodową z pośród instytucji, towa- 
rzystw i osobistości, których rada i 
pomoc w sprawach narodowych oka- 
że się potrzebna. 

Rada narodowa miałaby być głó- 
wnie powołana dla obrony interesów 
narodowych. Ma się składać z 6-0iu 
sekcji: 

1) Dla spraw ogólno-polskich, 2) 
dla spraw rozwoju fizycznego, 3) dla 
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spraw oświatowych, 4) dla spraw 
gospodarczych, 5) dla spraw obrony 
kresów. 

Jak wiadomo, podkomitet posta- 
nowił odroczenie reorganizacji Rady 
aż do nowego sejmu, a tymczasem 
ustalić podstawowe przepisy regula- 
minu dla sprawy najbliższych wybo- 

byś 


1) Część stronnictw sejmowych 
(klub środka, autonomiści, krakowscy 
konserwatyści, polscy demokraci, 
związek narodowy ludowy i polskie 
stronnictwo ludowe) ma być w ko- 
misji dla spraw wyborczych (w Ra- 
dzie narodowej) w równej liczbie re-. 
prezentowana. , 

2) Przy głosowaniu każde stron- 
nietwo, bez względu na liczbę obec« 
nych delegatów, ma jeden głos. 

8) Komisja urzęduje tylko na żą- 
danie polskich stronnictw, dla zabez- 
pieczenia kandydatów narodowych w 
zagrożonych okręgach wyborczych, a 
nie może wywierać wpływu na wy» 
bory, jeżeli dwa stronnictwa oświad- 
czą, że nie grozi wybór kandydata 
niemieckiego do Sejmu, lub kandy- 
data nieuznającego solidarności Kola 
polskiego w parlamencie  wiedeń- 
skim. 

Prezes Koła polskiego, Leo zwo=< 
łał na jutro dla tej sprawy prezydja 
klubów polskich. 


Dla dzieci proletarjatu. 


Konieczność tworzenia instftucji, 
któreby pomagały rodzicom w wy- 
chowywaniu dzieci w tych dziedzi- 
nach, których szkoła objąć nie może, 
rozumie dziś cały świat cywilizo-' 
wany. 

Jest to sprawa paląca, gdyż pra- 
ca zarobkowa matek rzuca dzieci na 
pastwę ulicy, a praca ta jest żelazną 
koniecznością. Szkoła zajmuje dzie< 
ciom tylko kilka godzin, a nowoczes- 
na pedagogja TA do tego, by u- 
czyć na lekcjach i jaknajmniej zada- 
wać. Im więc lepszą będzie szkoła, 
tem dzieci poza nią więcej będą mia- 
ły wolnego czasu. 

A czem czas wypełnić? Jak wy- 
drzeć dzieci ulicy, lub uchować je 
od połykania książek niezdrowo pod- 
niecających wyobraźnię, od upajania 
się widowiskami kinematograficzne- 
mi, w których pełno zbrodni, skan- 
dalów i grubych żartów? 

W Ameryce zrodził się 
klubów dziecięcych, w których dzie- 
ci znajdują zabawę i pracę, mogą 
rozwinąć swe zdolności indywidual-. 
ne, a przez rozwinięcie w sobie pier- 
wiastków dodatnich, uszlachetnić się 
i duchowo podnieść. Dużo miejsca. 

iękne, czyste sale, wszelkie materja- 
i przyrządy slojdowe, papier de 
pisania i rysowania, książki do czy- 
tania i przytem swoboda, możność 
zajęcia się tem, co najbardziej przy- 
pada dziecku do smaku, oraz pomoć 
osób starszych, nie narzucających 
się, lecz zawsze gotowych do udzie-' 
lania rad i wskazówek — oto obraz m 
klubu dziecięcego. | 

Istniejące w Krakowie Towarzy: 
stwo przyjaciół dzieci zrobiło peska 
zaszczepienia pomysłu  an:erykań- 
skiego, naturalnie, z uwzględnieniem 
warunków miejscowych i urządziło 
dwa takie kluby, nazwane „Ogniska- 
mi“. Jedno w nich jest zastrzeżenie: 
trzeba się umyć, wchodząc do „Ogni- 
ska, i jedno ograniczenie: nie wolno 
krzywdzić nikogo i należy się stoso- 
wać do przepisów, zmierzających de 
tworzenia ładu, do współdziałania do- 
bru wspólnemu, do zakreślenia gra- 
nic, bez których indywidualizm staje 
się brutalnym egoizmem. 

Aby zaś zająć dzieci, które pod- 
czas wakacji nie mają możności wy- 
jazdu na wieś, Towarzystwo przyja- 
ciół dzieci i Towarzystwo walki z 
gruźlicą powołują wspólnemi siłami , 
od 1 lipca t, zw. półkolonje letnie 
dla dzieci w wieku szkolny m. 

W półkolonjach dzieci będą do- 
stawały trzy razy dziennie jedzenie 
w parku Jordana 1 przebywały na 
świeżem powietrzu od godz. 8 rano 
do 6 po południu w parku, lub też 
za nim na parcelach, gdzie będą o- - 
gródki i place do zabaw. j 

Ponieważ w obu Towarzystwach ' 
panuje zasada, aby pobierać za utrzy- - 


omysł 


Mag 


manie dzieci zapłatę, chociażby jak- 
najmniejszą, przeto dzieci w wieku 
szkolnym płacić będą w półkolonjach 
po 5 kor. (2 rb.) miesięcznie. Jest 
to suma niesłychanie nizka, gdy się 
zważy, że dzieci otrzymują całkowite 
utrzymanie, które rodziców niewątpli- 
wie musi drożej kosztować. Nie 
miniej ma to duże znacząnie móralne 


1 wychowawczo-społeczne. 


Wiadomości ogólne, 


O Prawa o strejkach. Spe-' 


cjalna narada, utworzona przy mini- 
sterjum spraw wewnętrznych, w spra- 
wie opracowania projektu o walce ze 
strejkatii, ukończyła swe czynności 
i odpówiedni projekt zostanie wnie- 
siony do Dumy. 

Projekt ten przyznaje policji 
prawo mieszania się do strejków w 
"wypadkach następujących: 1) jeśli 
śród żądań mę ros (dg są i pólis 
styczne; 2) jeśli strejki przez swój 
przewlekły charakter przynoszą szko- 
(de ludności; 8) jeśli się odbywają w 
czakładach publicznych, a więc = 
miejskich, rządowych itd. Pozatem 
(ma być powiększona kara za zachę- 
(6anie do strejku. 

LO  OGstrzeżćniće przed 
wychodźctwem. < Naimiestnictwo 
lwowskie rozesłało: okólnik, ostrzega- 
jący osoby ze sfer handlowych i u- 
„rzędniczych przed wychodźctwem. do 
stanu Sao Paolo w Brazżylji. 

Według okólnika, panują tam tak 
trudne stosunki, że nie mogą zna- 
leżźć + pracy . nietylko wymienione 
osóby, ale także robotnicy  dzienni i 
rzemieślnicy. Osoby ze „stanu han- 
dlowego i urzędnicy powinni przed 
wyjazdem dokładnie. sią poinfórmo- 
wać, a na podróż decydować się tyl- 
ko wtedy, gdy posiadają środki u- 
trzymania przynajmniej na pół roku, 
'a utrzymanie kosztuje tam dwa do 
trzech razy więcej, aniżeli w Galicji. 


: Stosunki zarobkowe dla robotnlków 


przemysłowych obecnie znacznie się 
tam pogorszyły; zamknięto wiele fa- 
pryk i robotnicy znaleźli się w roz- 
pacziiwem położeniu. 

Poszukiwani są robotnicy rolni 
do plantacji, ale garńią się do tych 
robót niechętnie z tego powodu, po- 
nieważ zachodzi niebezpieczeństwo, 
że właściciele plantacji nie będą re- 
gularnie wypłacali zarobków, 


sm me a anna 


Że świata, 


C] Odznaczenie polskiego 
aczoneyo. Dr. Józef Babiński w 
Paryżu, został mianowany członkiem 
honorowym cesarskiego Tow, lekar- 
skiego w Konstantynopolu, oraz 
szłonkiem honorowym narodowej A- 
kademji lekarskiej w Rio de Janeiro. 

jFrancuzi o nas. Paryski 
tygodnik „La Dópóche parlementaire* 
w numerze ostątnim, zamieszcza ob- 
szarny artykuł p. t.s „Russie et Po- 
aogne*, poświęcony niemal wyłącznie 
sprawie gamorządu miejskiego, a w 
szczególności kwestji przyznania nam 
pełni języka polskiego. 

Autor uważa przyznanie tego 
prawa za niezbędne, gdy idzie bodaj 
o położenie kresu wzrastającej ger- 
manizacji miast polskich. 

Ton ogólny ciekawego tego arty- 
zułu jest nam wielce przyjaznym, 
choć nie wolnym od błędów, 

„La Dópóche parlementaire“ jest 
organem radykalnym. Wogółe nale- 
żałoby raz nareszcie się przekonać, 
że, poza organami radykalnymi kwe- 
stja polska dla przeciętnej francus- 
kiej prasy, w rodzaju „Figara, „Echo 
de Paris“, „Matina“ itd. nie istnieje 
wcale, chyba gdy idzie o pojedynek 
dwu majarzów lub o rzezimieszka, 
któremu z reguły przyczepia się do- 
datek „polonais“. 


2 za kordonu. 


ZET TW TOSZEK ILTYZOARZZ 


| Józef Kajetan Jas 
mows«i, Jak wiadomo z wcżoraj- 
szego telegramu we Lwowie zmarł 


. onegdaj J.-K. Janowski, sekretarz na- 


czelnej organizacji w: r. 1868— 4, S, p. 
J. K. Janowski urodził się w 1882 


roku. Jako emigrant przebywał Sta- 
le we Lwowie, gdzie był przez pe- 
wien czas docentem, architektury na 
olitechnice, W r. 1908 Został człon- 
łem szerszego komitetu muzeum 
rapperswilskiego. Podczas zeszłoro- 
cznego jubileuszu brał wybitny udział 
w lwowskich uroczystościach, W 
marcu r. b. utracił słuch i od tego 
czasu zaczął szybko podupadać na 
zdrowiu. S. p. Janowski był bardzo 
gli eg szanowaną postacią we 
wowie. Pozostawił pó sobie niewy- 
dane pamiętniki w trzech tomach. 


Z Cesarstwa. 


A Cerkiew a kościół an=- 
glikański, „Pietierb. Kurjer* do- 
nosi, że wkrótce udaje się do Anglii 
trzech wyższych dostojników eerkwi 
prawosławnej w celu bliższego zazna- 
jomienia się z położeniem kościoła 
anglikańskiego. Podróż ta pozostaje 
w związku z projektowańem zbliże- 
niem się obu kościołów. 

A Gorliwa policja. W ubie- 
głą sobotę około stacji „Dacznaja* w 
okolicach Petersburga policja otoczy- 
ła las, rozpędziła spacerujących tam 
letników, zapytując, co robią w. le- 
sie. Okazało się, że policja poszuki- 
wała jakiegoś wiecu nielegalnego, 
który niewiadomo gdzie miał się od- 
bywać. 


Wiadomości krajowa, 


-- Reskrypt Najwyższy w 
sprawie Samorządu. Wydany 
zóstał Reskrypt Najwyższy na imię 
ptezesa Rady ministrów, Goremyki- 
fa, pólecający mu powtórne wniesie- 
nie dó Dumy państwowej projektu 
Samorządu dla Królestwa Polskiego 
przed ukończeniem sesji bieżącej, 

+ Zdzisław Skłodowski.— 
W Kielcach zmarł w 78 r, życia je- 
den z` najwybitniejszych polskich 
prawników, Zdzisław Skłodowski, dr. 
praw, były docent b. szkoły głównej, 
b. długoletni. rejont: w Skalbmierzu, 
a w ostatnich latach adwokat. 

Urodził sią w Lublinie, gdzie je- 
go ojciec był dyr. gim. i tam ukoń- 
czył szkoły. Studja prawnicze od- 
był w Petersburgu i Tuluzie. 

Zmarły odznaczał się niepospoli- 
tą swadą, znaczną wiedzą prawniczą 
i ogólnem wszechstronnem wykształ- 
cenjem. Przy innych warunkach 
byłby % pewnością zajął bardziej 
przodujące stanowisko w kraju. 

Już będąc starcem 'przetłuma- 
czył prawie całego Szekspira. Tłu- 
maczenie to ma wyjść niebawem w 
druku. 

Zmarły był stryjem p. Curie- 
Skłodowskiej. 

+ Rewizja w teatrach 
warszawskich. Wczoraj w go- 
dzinach południowych do gabinetu 
wiceprezesa dyrekcji warszawskich 
teatrów rządowych, pełniącego w za- 
stępstwie obowiązki prezesa, bawią- 
cego za granicą, przybył pułkownik 
Burman, zaopatrzony w upoważnie- 
nie jenerał-gubernatora do zapozna- 
nia się z całem gospodarstwem tea- 
tralnem. 

P. Burman polecił zawiesić czyn- 
ności kasowe i buchalteryjne, poczem 
przy pomocy dwu urzędników, dele- 
gowanych z biura generał-gubernato- 
ra, zrewidował kasę, następnie zaś 
przystąpił do przeglądania rachun- 
ków bieżących. 

-- Teatr polski w Chełm» 
szczyźnie., Kijowski teatr polski 
pod dyrekcją p. Rychłowskiepo, sy 
odegraniu -ciu przedstawień w Za- 
mościu, zjechał do Chełma i tam da- 
je szereg wieczorów teatralnych, cie- 
szących się wielkim powodzeniem; 
na następne 4 przedstawienia wyjeż- 
dża teatr do Hrubieszowa. 

-+ Oświata czy ciemnota, 
W Częstochowie istnieją aż trzy skła- 
dy hurtowe z wydawnictwami tak 
zwanej „Księgarni Popularnej“. Są 
to wydawnictwa obliczone na ciem- 
notę ludzką i niezdrowe popędy. a 
Bwiadóżą e tem najlepiej tytuły 


książek jak: „Zamurowana dziewczy- 
na“, „Przeraźliwe echo“, „Proroctwo 
królowej Michaldy*, „Cudowna lam- 
pA“, „Bosko-czóznoksiężnik*. Ptóre 


NOWY KURJTR ŁÓDZKI == 26 0Z6Twom 1914 roku, 


'są sprzedawane w tysiącach  egzem- 


plarzy pôd samym. klasztorem Jasno: 
górskim. 

W niemniejszej ilości ' rozchodzą 
się te książki po całym kraju, roz- 
noszone przez. wędrownych handla- 
rzy, którzy do Częstochowy, jako do 
głównego punktu handlowego, po ten 
towar przybywają. 

Ćharakterystyczne, że księża, 
którzy setkami tysięcy zwożą pątni- 
ków do Częstochowy, nie pomyślą 
nad tym, by odgrodzić ich od tego 
rodzaju demoralizującej literatury. — 
Zresztą, może im to na rękę: ci 00 
czytają zbrodniczo-sensacyjne opo- 
wieści nie zapragną zapoznać się z 
„Zaraniem*. 

+ Pogoda. Podług danych 
obserwatorjum w Pulkoówie, które 
stale co do pogody w kraju się spra- 
wdzają, na następne 10 dni notowany 
ma być następujący stan atmosfery: 
Wskutek powstałego cyklonu półno- 
cho-zachodniego, obniżenie się tem- 
peratury, sźczególniej w nocy i zna- 
czne opady deszczowe, w pasie za- 
chodnim Królestwa. Stan ten od dn. 
26 trwać ma do 80, gdyż cykłon ten 
ma być krótkotrwały. Od d. 80 sta- 
łe posuchy południowe ustalą ładną 
pogodę, przy słabym wietrze połud- 
nlowo-wśschodnim i upałach, które 
trwać mają czas dłuższy. 

+ Fałszywa nogłoska o 
sprawcy kradzieży w Teresi- 
mie. Pisma warszawskie zamieściły 
wiadomiość, powtórzoną przez nas, że 
odbywający ' Karę w więzieniu w 
Radomiu, niejaki Stasiak, wystosował 
do prokuratora sądu okręgowego Ze- 
znanmie, w którem komunikuje, iż on 
jest sprawcą kradzieży, dokonanej w 
pałacu Teresińskiim wkrótce po za- 
bójstwie ks. Druckiego-Lubeckiego. 

„Gaż. Radomska* stwierdziła u 
źródla, że wiadomość ta jest niepraw- 
dziwa, gdyż nikt podobnego zezna- 
nia na ręce prokuratora nie składał. 
Wprawdzie przebywa w radomskim 
więzieniu więzień nazwiskiem Sta- 
szak — lecz ten żadnego podania na 
ręce prokuratora nie składał, a na- 
wet uważany jest za niepoczytal- 
nego. 

-+ Napad ne kasę. Dokona- 
no zuchwałego napadu na kasę pa- 
pierni Moesa w Wierbce, gub. kielec- 
kiej. Bandyci byli uzbrojeni w re- 
wolwery i steroryzowali urzędników. 
Zarządzono natychmiast pościg, któ- 
ry dotychczas nie dał rezultatów. 

. Na- razie sumy zrabowanej go- 
tówki stwierdzić nie zdołano. 

-+ Napady bandyckie. Sto- 
sownie do danych urzędowych za 
maj, liczba napadów  bandyckich w 
Królestwie, w stosunku do kwietnia 
zmniejszyła się przeszło 0 76 proc. 
Podczas kiedy w kwietniu zanotowa- 
no 68 napady zbrojne i grabieże, w 
maju było ich zaledwie 16, przyczem 
tylkó w 8 wypadkach dotychczas nie 
zdołano ująć winnych. Za wybryki 
łotrzykowskie, skazano w maju w 
drodze administracyjnej na areszty 
od 8 tygodni do 3 miesięcy 42 080- 
by. Powyższe cyfry dowodzą, że pla- 
ga bandytyzmu i łotrostwa znacznie 
się zmniejsza, 

+ Obrobowanie zwłok. — 
W nócy na cmentarzu grzebalnym w 


„Gołonogu grasowali złodzieje, którzy 


odważyli się nawet rozkopać jeden 
grób. 

Złoczyńcy skradli wartościowe 
przedmioty, jakie znajdowały się w 
trumnie. 

Miejscowa policja, dowiedziawszy 
się o rabunku świętokradzkim, wszczę- 
ła energiczne poszukiwania, które nie 
dały rezultatu pożądanego. 

Aresztowano jedynie młodego já- 
kiegoś człowieka w chwili, gdy prze- 
chodził przez mur cmentarny. 

Sprowadzono również psa poli- 
cyjnego z Ząbkowice, | 

+ Kradzież dziecka. Onog- 
daj, gdy synek ślusarza fabryki Hul. 
czyńskiego, w Sosnowcu, p. Fran- 
ciszka Dobosza, bawił się na ulicy, 
podeszła jakać kobieta, wzięła go za 
rękę i poprowadziła ku SteloóWi: — 
Następnie widziano tę  żebraczkę, 


niosącą chłopczyka w stronę Zągó-. 


rza. Ohłopczyk wyrywał jej się i 
krzyczał, ale nikt z przechodniów nie 
ujął sią za nim, sądząc, że kobieta 
niesie własne dziecko. 

Zrozpaczeni rodzice zaczęli poszu- 
kiwania przy pomocy policji, które 
jedna pozostały dotąd bez skutku 


Ni 143. 


— (1) Konfiskata. Na skutek 
rozporządzenia inspektora do spraw 
prasowych, wczorajszy (142) numer 
„Nowego Kurjera Łódzkiego* został 
skonfiskowany za artykuł wstępny 
p. t. „Łamańce Rady Narodowej*, 

== (DW sprawie gubernji. 
„Gazeta Kaliska“ dowiaduje się z Pe- 
tersburga, że telegram „Rieczy* 6 
przóniesieniu gubernji z Kalisza de 
Łodzi nie jest zgodny -2 rzeczywi- 
stym stanem rzeczy, Dotychczas 
sprawa ta nie została jeszcze roz: 
strzygnięta. W każdym razie mini- 
sterjum spraw wewnętrznych jest 
odmiennego zdania i skłonne jest ra- 
czej do zachowania gub. kaliskiej, a 
utworzenia w Łodzi „gradonacza!- 
stwa“; 

— ( Przyjazd generał- 
gubernatora. Jak sią dowiaduje- 
my, przybyć ma wkrótoe do Łodzi 
warszawski generał-gubernatór ge- 
nerał-adjutant Zylinskij, w celu po- 
znania miasta, 

— () Cofnięte rozporzą” 
dzenie. Naczelnik łódzkiej dyrek- 
cji naukowej rz. r. st. Bielajew, cof- 
nął rozporządzenie, dotyczące 30 kan- 
dydatów na nauczycieli szkół począt- 
kowych, którzy ukończyli dwuletnie 
kursy nauczycielskie w Piotrkowie, 
aby obowiązkowo złożyli egzamip 
na tytuł nauczyciela przy męskiem 
gimnazjum rządowem, 

— (d) W sprawach slużbo» 
wych bawili wczoraj w Łodzi pod- 

rokurator piotrkowskiego sądu 0- 
Pii owego. p. Katranowski i sędzia 
śledczy do spraw szczególnej wagi 
p. Szyc. 

= (:) Przyjazd komisji. — 
Dziś przyjeżdża do Łodzi gubernial- 
na komisja techniczno-sanitarna, zło- 
żona z budowniczego gubernjalpego, 
p. Millera, radcy wydziału admini- 
stracyjnegó rządu gubernialnego, p. 
Nikołajewa, i inspektora lekarskiego, 
p. Tieplaszina, w celu dokonania e- 
Kędzia domu przy ulicy Olgińskiej 

5, przeznaczonego na pomieszcze- 
nie biura policmajstra. 

Dom ten, wynajęty na biuro 
policmajstra i wydział śledczy na 
szereg lat, okazuje się z powodu wil- 
goci i różnych braków i usterek nie- 
możliwy do dalszego zamieszkiwania. 
Władze postanowiły zerwać kontrakt 
na zasadzie opinji, jaką wydać ma 
komisja techniczno-sanitarna. 

= (dA) W sprawie bruków. 
Wozoraj wiecz, odbyło się w magi- 
stracie zebranie, poświęcone spra- 
wom miejskim. Między innemi oma- 
wiano zmieniony projekt zabrukowy: 
wania ulio w Łodzi w ciągu najbliż- 
szych pięciu lat. Kosztorys tych ro- 
bót obliczono na półtora miljona ru- 
bli. Ostateczną decyzję w tej spra 
wie odroczono do następnego zebra- 
nia magistratu. 

= (:) Spis majstrów zagra. 
nicznych. Gubernator piotrkowski 
zwrócił się do policmajstra m. Łodzi 
z żądaniem przyśpieszenia nadesła- 
nia danych o znajdujących się w fa- 
brykach łódzkich majstrach i dyre 
ktorach, poddanych zagranicznych, % 
wyszczególnieniem, który z nich wła- 
da językiem rosyjskim. 

— (d) Odnawianie gmachz« 
magistratu. Prezydent miasta 0- 
trzymał wiadomość, że ministerjum 
zatwierdziło przeprowadzony w swoim 
czasie przetarg na objęcie robót przy 
odnawianiu gmachu magistratu oraz 
asygnowaną dodatkowo przez miasta 
sumę na przeprowadzenie tych robót 

Koszty odnowienia wyniosą ogó- 
łem 20,000 rb. 

— (k) Z kas chorych. Ne 
dzień 28 b. m. wyznaczono ogólna 
zebrąnie pełnomocników do kasy 


` chorych w fabryce manufaktury plu- 


szowej Teodora Finstera przy ul. Jul- 
jusza M 28. i 

== (d) Nowe Tow. akcyjne — 
Firma Karol Kroning i S-ka prze- 
kształęona zostanie w Tow. ake. % 
kapitałem zakładowym 1,800,000 rb. 

= (k) © zmianę ustawy, — 
Zarząd związku zawodowego robótni. 
ków pzzemysłu wstążkowego prze- 
syła do gubernatora piotrkowskiegt 
kopię uchwały ogólnego rocznego 
zebrania z prośbą o zmianę punktów > 
ustawy dotyczących regulaminu wy-: 


PEREZ 


„nienie, 


Ang 


MA 148. 


dawania zapomóg członkom na wy- 
padek bezrobocia. ` c 

— Lokal związku z dniem 1 lip- 
ca przeniesiony będzie na ul. Wól- 
czańską Ne 79. 

= (k) Przystąpienie do pra- 
cy. W fabryce Szyca i Hampla przy 
ul. Pustej nr. 10 strajkujący robotni- 
cy przystąpili do pracy z powodu 
panu ucej pomiędzy nimi niesolidar- 
ności. 

= (k) Z chrześć. Tow. do. 
broczy: ności. Wczoraj po poł, 
w domu starców i kalek przy ul. 
Dzielnej nr. 52, odbyło się posiedze- 
nie członków rady zarządzającej 
chrześć. Tow. dobroczynności. Prze- 
wodniczył prezes Tow, pastor Gup- 
dlach. Obradowano nad palącą kwe- 
stją rozszerzenia domu starców i ka- 
lek, Sprawa ta jest na porządku 
dziennym już od lat trzech, do ke- 
mitetu domu starców napływają u- 
stawicznie dziesiątki podań o przyję- 
cie do przytułku. Liczne rzesze stAT- 
ców, pozbawionych zdolności do pra- 
cy, daremnie oczekują na przygar- 
nięcie ich przez zaciszne mury schro- 
niska. Obecnie projekt rozszerzenia 
domu starców zbliża sią do urzeczy- 
wistnienia, komitet otrzymał zapew- 
że kasa miejska wypłaci na 
ten cel zapomogę pieniężną. 

Na posiedzeniu utworzono komi- 
tet, który się zajmie sprawą zebrania 
uzupełniających funduszów, potrzeb- 
nych na rozszerzenie schroniska. Do 
komitetu głównego weszły pp. Eisen- 
braunowa, eyerowa, Grzybowska, 
J. Kindermanowa, Leonhardtowa, Lip- 
kowska, Przedpełska, Roszkowska, 
Stefanusowa, Stillerowa, Szwajkerto- 
wa i Wyganowska, z prawem koop- 
tacji osób postronnych. 

Do komitetu męzkiegp pp. W. 
Kamiński, J. Wolanek, von Heldreich 
i wszyscy członkowie zarządu i ko- 
misji rewizyjnej, z prawem kooptacji; 
komplet komitetu będzie uzupełnio- 
ny na przyszłem posiedzeniu zarządu. 

Do komitetu zabaw wybrani z0- 
stali FR: Osterman, Wehr, Cygler, 
inż. Wagner, Kaźmierski, Choynow- 
ski, Dobranc i Feder. Postanowiono 
pod konieo maja roku 1915 urządzić 
w jednym m ogrodów jarmark wio- 
senny kosztem Tow., lecz przy pomo- 
cy OAZA KYA i organizacji cecho- 
wych. 

Następne posiedzenie w tej spra- 
wie odbędzie się w pierwszych dniach 
października, przez czas terji letnich 
zomitety zajmą się niezbędnemi pra- 
cami przygotowawczemi, oraz uzy- 
skaniem zezwolenia od gubernatora. 

(r) = Mowy szpital Poznań- 
skich. Twórcami planów oraz kie- 
rownikami budowy nowego szpitala 
fabrycznego tow. ako. I. K, Poznań- 
skiego są inżynierowie Rosental i 
Lewinson. 

(k) U krawców. Zarząd 
Stow. zawodowego robotników i ro- 
botnic przemysłu krawieckiego zwró- 
cił się do gubernatora piotrkowskie- 
go z prośbą o pozwolenie na wy- 
wieszanie w warsztatach postano- 
wień obowiązujących o unormowaniu 
dnia pracy. 

_. = (k) Z więzień łódzkich. 
W więzieniu przy ul. Długiej znajdu- 
je się 211 aresztantów,z tej liczby 126 
mężczyzn i 85 kobiet, w więzieniu 
przy ul. Milsza—461 mężczyzn. 


Wypadki. 


— (a) Miła żoneczka. Za- 
mieszkały przy ul. Wodnej Roch B, 
zawiadomił policję, że przed niedaw- 
nym czasem zbiegła niewiadomo do- 
kąd żona jego, Marjanna, zabierając 
różne rzeczy wartości 800 rb. i go- 
tówką 500 rb. , 

Podobno miła ta żoneczka zbie- 
gia z jakimś adoratorem do Ame- 
ryki. 

Rozesłano za nią listy gończe, 

= (a) Sprzeniewierzenie. 
Zamieszkały przy ul. Zgierskiej nr. 
12, Aba Tobiasz zawiądomił policję, 
że przed kilku dniami dał niejakie- 
mu Chaimowi Wajnsztokowi 500 rb. 
ażeby ten wpłacił na jego rachunek 
w Łowiozu, lecz Wajnsztok pienią- 
dze te sobie przywłaszczył i zbiegł. 

W eelu ujęcia zbiega poczynio- 
no odpowiednie kroki. 

— (p) Nasze bruki. Na ulicy 


Wschodniej Nè 56 potknęła się o wy- 


bój w bruku i zwichnęła prawą nogę 
rope Izbicka, handłarka uliczna, 
62. 


(p) Pobicie. Dziś w nocy, 
przy ul. Krótkiej na Bałutach, pobity 
został w mieszkaniu własnem Robert 
Weycht, pończosznik, lat 88. Okale- 
czenia głowy opatrzył lekarz Pogo- 
towia. 

— (p) Krwawy napad. Dziś 
około godz. 2 w nocy, na ul. Sred- 
niej stał się oflarą napadu bandye- 
kiego Mordka Grinbaum, kupiec, 
lat 42. 

Bandyci ranili go  wystrzałem 
z rewolweru w okolicę corca. Prze- 
wieziono go w stanie groźnym do 
szitala Ewangelickiego. 

— (p) Ofiara niedozoru. W 
domu przy ul. Sredniej Me 182 wy- 
padła na bruk podwórza z okna I-go 
piętra Marta Witynger, dwuletnia 
córka robotnika, 

Dziecko przypłaciło brak dozoru 
silnem poranieniem głowy. Pierw- 
szej pomocy udzielił lekarz Pogo- 
towia. 

— (p) Nagłe zasłabnięcie. 
Na ul, Przejazd Nk 16, zasłabła nagle 
powracająca z fabryki robotnica, Te- 
kla Włodarczyk, lat 24. Odwieziono 
ją w stanie ciężkim do mieszkania. 

= ( głodu. Przy zbiegu 
ul. Piotrkowskiej i Placowej znale- 
ziono w stanie zupełnego wyczerpa- 
nia sił z głodu robotnika Stefana Mi- 
skiewicza, lat 18, pozostającego bez 
pracy.  Odwieziono go do szpitala 
Aleksandra—w stanie groźnym. 

— (p) Atak nerwowy, 
W areszcie przy ul. Nowo-Targowej 
nr. 6 dostała ataku nerwowego Józe- 
fa Kostrzewska, lat 18. 

Pomocy doraźnej udzielił jej le- 
karz Pogotowia. 

= (a) Wykrycie kradzieży. 
Z mieszkania Arona Warchiwkera 
przy ul. Konstantynowskiej nr. 18, 
skradziono niedawno różne rzeczy, 
wartości około 1,600 rb. 

Natychmiast po stwierdzeniu kra» 
dzieży tej zatrzymano z częścią za- 
branych rzeczy kochankę znanego 
złodzieja pobytowego Manesa Taler- 
mana—FKsterę Mazelsza. 

Sledztwo ustaliło, że Mazelsza 
dokonała kradzieży z udziałem swe- 
go kochanka, który sprzedał rzeczy 
znanemu paserowi, KEmanuelowi Zo- 
łądziowi. Z. również aresztowano. 


= (a) Kradzieże. Z mieszka- 


nia Teofila Sokołowskiego przy ul. 
Zofji nr. 2, skradziono pościel, war- 
tości 200 rb. 


— Z mieszkania Szmula Fiszera 


przy ul. Drewnowskiej nr. 9, skra- 
ziono różne rzeczy i gotówką 27 
rubli. 

Zamiejscowa. 


— (1) Z pól. Stan zbóż, dzięki 
ostatnim opadom i wysokiej tempe- 
raturze, poprawił się ogromnie. Ozi- 
miny, które szczęśliwie przetrwały 
suszę, wyrosły bujnie i porastają w 
ziarno bardzo obiecuiąco. 

Slady suszy pozostały widoczne 
jedynie śród jarzyn i to tylko na 
gruntach przepuszczalnych, na grun- 
tach niższych i gliniastych jarzyny 
przedstawiają się dobrze. 

Stan okopowych oraz warzyw 
jest doskonały. Kartofle pokrywają 
się kwieciem obficie. 

O ile deszcze wpływają dodatnio 
na wegetację roślinności pól, 0 tyle 
znów żle wpływają na sprzęt siana, 
który z tego powodu odbywa się bar- 
dzo wolno. i 

— (z) Do Częstochowy. Ju- 
tro ż Chojen wyrusza pielgrzymka 
na odpust do Częstochowy. 

— (x) Mosacizna w źgierzu. 
Przy ul, Lutomirskiej nr. 7, ukazała 
się śród koni nosacizna. Jedną sztu- 
kę chorą zabito. 

— (z) Na gorącym uczynku. 
Wczoraj w Zgierzu na targu, policja 
aresztowała mieszkankę Bałut, 38-lə- 
tnią, Katarzynę Kamińską, która 
skradła wieśniakówi kaczkę. 

— (tb) Samobójstwo dziecka. 
Z Tomaszowa Rawskiego donosi nasz 
korespondent: 

Zaszedł tu bol fakt samo- 
bójstwa dziecka: na ulicy Jeziornej 
w domu Ojrzyńskiego powiesił  Bią 
czternastoletni Golke, syn robotnika 
fabrycznego. Chłopiec wyszedł o 
godzinie 9 rano i nie zjawił się w 
południe na objad, ani po. obiedzie, 
pooczęto go więc szukać i znaleziono 
zawisłym na sznurze w pustem miesz- 
kaniu na piętrze. 

Poprzedniego dnia jeżdżąc łódką 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 26 czerwca 1914 r. 


ER LZY io R EO CE ZZO ZWOREK A DEO RACZEK PRZE Z W ZZO GRA. 


żez towarzyszami. przechyłił sią tak, 
byłby utonął, gdyby go nie pochwy- 
cono, Nikt jednak zamiarów samo- 
bójczych nie podejrzewał. 

Lekarz miejski zawezwany na 
miejsce wypadku, znalazł już sztyw- 
ne, zastygłe zwłoki, Przyczyny roz- 
paczliwego kroku malca dojść niepo- 
dobna. 

Jest to od czasu jak egzystuje 
Tomaszów, t. i. od lat przeszło 100, 
drugi wypadek samobójstwa dziecka. 

== (k) Napad bandycki. W 
nocy z Środy na czwartek dokonano 
napadu bandyckiego na domek dróż- 
nika kolejowego na 15 wiorście od 
Łodzi, kolei fabryczno-lódzkiej poza 
Andrzejowem. Trzech bandytów, u- 
zbrojonych w rewolwery, wpadło do 
domku i steroryzowało dróżnika oraz 
jego rodzinę, grożąc śmiercią w ra- 
zie najmniejszego poruszenia. Na- 
stępnie bandyci zrewidowali miesz- 
kanie i zrabowali znalezione tam 
pieniądze, w sumie 15 rb. O napa- 
dzie zawiadomiono natychmiast tele- 


fonicznie z Andrzejowa żandarmerję 


kolejową, która niezwłocznie przy- 
była na miejsce. Dotychczasowe po- 
ECS nie dały pomyślnego wy- 
niku. 
` — Według dodatkowych infor- 

macji bandyci po doltonaniu napadu 
w domku dróżnika Kowalskiego, któ- 
ry został przez nich ciężko poranio- 
ny, udali się do pobliskiego letniska 
Andrzejów, gdzie złożyli „wizyty“ we 
wszystkich willach z kolei i rabowali 
wszystko 00 im wpadło w ręce. Ste- 
roryzowani letnicy, przeważnie ko- 
biety i dzieci, nie próbowali oporu. 
Dopiero w domku kolonisty Dober- 
steina, gdzie było kilku mężczyzn, 
próbowano walczyć przeciw rabun- 
kowi, lecz i to na nic się zdało, gdyż 
bandyci dobyli nożów i rewolwerów. 
W domu tym bandyci zabrali 80 rb, 

„Wizyty* bandytów trwały do 
świtu. W ciągu dnia wczorajszego 
policja powiatu łódzkiego i brzeziń- 
skiego dokonała obławy w lesie i w 
rozmaitych wsiach złodziejskich—jak 
dotychczas bez rezultatu. 

=: (z) Pożar w okolicy. — 
We wsi Leszczach za Ozorkowem 
spaliła się onegdaj stodoła Adama 
Strzeleckiego, przedstawiająca wartość 
400 rub. 


Ze sceny i estrady. 


Koncertowy ogród Manteufla. 


Dzisiejszy wielki koncert symfo- 
niozny zawiera: w swoim bogatym 
programie arcydzieła literatury mu- 
zycznej. A zatem w interpretacji or- 
kiestry symfonicznej pod batutą prof. 
Bronisława Szulca usłyszymy: Kalin- 
nikowa Symfonję G-moll, Liszta „Les 
Preludes“, Wagnera Uwerturę „Faust“ 
oraz I. S. Bacha „Gayotte* ze Suity 
D-dur. 

Jako soliści wystąpią Mikołaj Zu- 
paćić, który na wiolonczeli z akomp. 
orkiestry odegra Czajkowskiego War- 
jacje „Roccoco*, oraz Helena Dutreux 
odegra na harfie z tow. ork. koncert 
Hahna. 


- Zabawy i rozrywki. 


= (.) Zabawa drukarzy. — 
W niedzielę, dnia 28 b. m., o godzi- 
nie 8 po południu, w ogrodzie Tow. 
strzeleckiego, przy Wodnym Rynku 
odbędzie się zabawa Tow. muzyczno- 
dramatycznego „Gutenberg*. 

Zapobiegliwy komitet dołożył 
wszelkich starań, aby zabawa ta wy- 
pas pod każdym względem dosko- 
nałe. 

Pomyślano więc o koszu saczęś- 
cia dla pań, zabawie dla dzieci, nie 
zapomniano o ulubionej rozrywoe to- 
warzyskiej jaką jest poczta francu- 
ska, opracowano ciekawe atrakcje ar- 
tystyczne: śpiewy, monologi, dekla- 
macje... 

Wszystko to, na tlə ślicznie u- 
dekorowanego i oświetlonego ogrodu 
musi wypaść wspaniale — jak zwy- 
kle zabawy drukarzy, gdzie goście 
bawią się ochoczo. 

Będzie też niezawodnie tłumnie i 
gwarno w ogrodzie strzeleczim w 
niedzielę — zbierze tam się jak jeden 
mąż cała drużyna z pod sztandaru 
„Gutenberga“, 

‘W razie niepogody zabawa od- 
będzie się w sali. 


Kronika sądowa. 


© podpalenie fabryk. 


Dziś drugi wydział karny piotr- 
kowskiego sądu okręgowego na ka- 
denoji w Łodzi, rozpoznawać zacznie 
sprawę fabrykanta łódzkiego, Dawida 
Kligera, oskarżonego o podpalenie 
swej fabryki przy ulicy Smugowej 
NM 7. 

Według aktu oskarżenia, dnia 22 
sierpnia 1914 roku 0 godz. 6 i pół 
wiecz. wybuchnął pożar w trzy- 
piętrowej fabryce braci Kliger. Ogień . 
powstał na poddaszu i został szybko 
zlokalizowany, przyczem znaleziono 
tam dokoła drewnianej skrzyni gdzie 
wrzucano odpadki bawełny, około 
dwuch pudów przędzy zlanej obficie 
naftą, oraz dwie bańki, napełnione 
benzyną. W jednej z baniek benzyna 


już się spaliła. W składzie fabrycz- 


nym znaleziono bardzo mało towaru; 
gmach i maszyny ubezpieczone były 
na stosunkowo dużą sumę, 

Swiadkowie zeznali, że w dniu 
pożaru widzieli braci Kliger krążą- 
cych w obrębie fabryki. 

Do odpowiedzialności pociągnię: 
to za podpalenie: Icka Majera Kl ger, 
Izraela Kliger, Ezra Gerszmana i iDa- 
wida Kliger. Trzej pierwsi zdołali 
sią ukryć, wobec czego na ławie 
podsądnych zasiadł tylko Dawid Kii- 
ger. (â) 

O usiłowanie ucieczki z wię» 
zienia. 


II departament karny warszaw- 
skiej izby sądowej rozpoznał wczo- 
raj sprawę, powstałą na tle uplano- 
wanej w końcu 1912 roku ucieczki 
grupy więźniów, przeważnie poli- 
tycznych, osadzonych na 2 piętrze 
więzienia w Łodzi. 

D. 27 grudnia 1912 roku, dyżur- 
nymi na tem piętrze byli dozorcy 

orowiecki i Cywiński. 
46] po poł. dozorcy poczęli lokować 
więźniów w eelach i wydawać im 
pościel. Naraz więźniowie w celi nr. 
1] wszczęli alarm, że brak im jedne-. 
go materaca; dozoroa Cywiński, z0- 
stawiwszy celę nr. 6 otwartą, udał 
się do celi nr. 1, aby wydać braku- 
jący materac; gdy po uskutecznieniu 


WEZ a PTY 


Około godz 


tego wyszedł na kurytarz, rzucili się 


nań więźniowie, schwycili go za gar- 


dło, zakneblowali mu usta, zawiązali 


ręcznikiem oczy, przewrócili na zie- . 


mię i poczęli dusić, 


Dozorca Borowiecki począł roz-. 


paczliwie się bronić; udało mu się 
zwrócić twarz ku podłodze i 
knąć. Na wszczęty w ten sposób a- 
larm nadbiegła pomoc, a więźniowie 
rozbiegli się. 


krzy- 


Sledztwo wykazało, że 


w jednej z cel kraty były przepiło-. 


wane. 

Ustalono, że plan ucieczki opre- 
cowywany był za pomocą Sstukania 
w ściany jeszcze w lecie; rankiem w 
dniu zajścia bandyta Legut, więzio- 
ny na drugim piętrze, odesłał swej 
matce kołdrę i bieliznę, komunikując 


listownie, że nie potrzebuje już tych. 


rzeczy, gdyż tego dnia ucieka wraz 
z innymi z więzienia. 


Wśród więźniów, znajdujących 


się na drugiem piętrze, byli między 
innfmi: Kuno Rajs, oskarżony z art. 
102, Muszyński, oskarż. z art. 126, 
Michał Doroszewski, oskarżony © na-, 
leżenie do partji rewolucjonistów- 
mścicieli. 

Według niektórych danych, więż- 
niowie postanowili przed ucieczkę 
zabić dozorców Borowieckiego i Cy- 
wińskiego, jako ludzi znienawidzonych 
przez nich. 

Piotrkowski sąd okręgowy 4 os 
skarżonych uniewinnił, natomiast 
Kuno Rajsa i Michała Doroszewskie- 
go skazał na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i zesłanie do robót cięż» 
kich na 6 lat. 

Wozoraj izba sądowa apelację 
skazańców pozostawiła bez skutku i 
skazujący wyrok zatwierdziła. 


WIA EO NIA WE PP a A ZPPA. AWR 


Dr. Wolyñski 


były asystent kliniki Uniwersyt. Wroeławake 
prof. sze sg osiadł w Łodzi, jako spł - 
cjalista chorób uszu, nosa i gardła 


ul. Piotrkowska 89. 
Godz. przyjęć: 10—12 rano, 4—6 pp, w nie 
dzielę od 10—12 rano. Operacje, bronchiosko 
pja, kąpiele elektr. świetlne. 280 —0 


6 W 


velesramy. 


Gubernja w Łodzi. 

PETERSBURG, 25 czerwca, 
(wł.) Pisma tutejsze donoszą, że 
dzięki poparciu generał-gubernatora 
warszawskiego przeniesienie instytu- 
cji gubernjalnych z Piotrkowa do 
Łodzi będzie przyśpieszone. Gene- 
rał-gubernator jest zdania, że w ta- 
klem środowisku przemysłowem ja- 
kiem jest Łódź, powinny znajdować 
się instytucje gubernjalne. 

W tych dniach projekt wnie- 
siony zostanie do Rady ministrów, 
która projekt traktuje przychylnie. 

(Wschodnia agencja telegraficzna 
jednakże donosi:) 

PETERSBURG, 25 (wł) W 
kołach dobrze poinformowanych mó- 
wią, że decydujące znaczenie w 
sprawie utworzenia gubernji łódz- 
kiej odegrał memorjał generał-gu- 
bernatora Zylińskiego, który zwrócił 
uwagę na szereg niewygód dla prze- 
mysłowców miasta Łodzi, wypływa- 
jących z tego powodu, że wszystkie 
instytucje gubernjałne znajdują się 
w Piotrkowie.  Generał-gubernator 


_ Zyliński wypowiedział się w tym 


sensie, że Łódź jako środowisko 
życa przemysłowego w Królestwie, 
powinna być również środowiskiem 
administracji. 

Rząd i Duma. 

PETERSBURG, 25 czerwca, (wł.). 
Koła polityczne w Petersburgu oma- 
wiają dwa akty pierwszorzędnej wa- 
gi, a mianowicie telegram Najwyższy 
do Dumy z powodu wyasygnowania 
funduszów na obronę państwową i 
reskrypt Najwyższy na imię prezesa 
ministrów, Goremykina o natychmia- 
stowem wniesieniu do Dumy projek- 
tu prawa o wprowadzeniu samorządu 
miejskiego dla Królestwa. 

W kołach politycznych sądzą, że 
ogłoszone ostatnio akty wzmacniają 
vozycję Goremykina i Kriwoszeina, 
którzy są zwolennikami zjednoczenia 
się rządu z Dumą. 

Wyrok na adwokatów. 

PETERSBURG, 25 czerwca. (wł.) 
W sobotę ogłoszone będą motywy 
wyroku sądu okręgowego na 25 ad- 
wokatów petersburskich. Skazani po- 
dają apelację. 

Samobójstwo. 

LUBLIN, 25 czerwca. (wł.) — 
Dziś o godzinie 2 po południu w ho- 
telu „Victoria“. popełnił samobójstwo 
29-letni Jan Orsetti, właściciel Sien- 
nicy, Różan i Kurowa. 

Muzeum w Rapperswilu. 

KRAKÓW, 25 czerwca, (wł.) — 
Ogłoszono sprawozdanie Muzeum rap- 
perswilskiego za rok 1918. W ciągu 
toku tego przybyło do Muzeum 2,048 
przedmiotów. 

Hakata przeciw Sokołom. 

KRAKÓW, 26 czerwca. (wł) — 
W nadchodzącą niedzielę ma się od- 
być w Białej uroczystości z okazji 10 
lecia istnienia „Sokoła“  tamtejszego- 
Magistrat wszelkiemi. siłami szyka- 
nuje zarząd Sokoła i stara się, aby 
projektowany zlot nie doszedł do 
skutku, W tym celu wysłano spe- 
cjalną komisję do gmachu Domu Lu- 
dowego dla „zbadania* czy nadaje się 
do tego. Komisja doszła do wniosku 
bezprzecznie . „bezstronnego*, że 
gmach Domu Ludowego, uznawany 
dotychczas za budowlę znajdującą 
się w doskonałym stanie, grozi nie- 
bezpieczeństwem zawalenia się i mu- 
si być niezwłocznie zamknięty. 

Nie zraziło to organizatorów, zło- 
tu, którzy zajęli się wyszukaniem in- 
nego lokalu. Wówczas wystąpili na 
widownię saeregowcy hakatyzmu i 
wydali odezwę do wszystkich və- 
reinów i organizacji burszowekich w 
całej Austrji, aby na nadchodzącą 
niedzielę członkowie -ich przybyli 
iaknajliczniei do Białej, aby za wszel- 
ką cenę, bodaj gwałtem, przeszkodzić 
projektowanej uroczystości. 


NOWY KURJEK ŁÓDZKI—26 czerwca 1918 roku. 


W uniwersytecie lwowskim. 

LWÓW, 25 czerwca, (wł.). Na 
rektora uniwersytetu wybrano profe- 
sora filozofji Kazimierza Twardow- 
skiego. Na dziekanów wybrano: wy- 
działu lekarskiego dr. Halbana, filo- 
zofji Tołłoczkę i teologji ks. Gerst- 
manna. Dziekana wydziału prawnego 
wybiorą jutro. 

Echa strejku włoskiego. 

MEDJOLAN, 25 czerwca (wł.).— 
Za udział w ostatnich niepokojach 
strejkowych aresztowano dotychczas 
kilka tysięcy ludzi. Z tych przeszło 
100 skazano już na dłuższy areszt. 

W Bolonji wdrożono proces prze- 
ciw 2,500 urzędnikom kolejowym, 
Afera szpiegowska w Berli- 

niC. 

BERLIN, © czerwca  (wł.)-— 
Szczegóły afery szpiegowskiej w mi- 
nisterjum wojny trzymane są w ści- 
słej tajemnicy. Władze wojskowe 
wpadły na trop w ten sposób, że 
zauważyły brak 2 planów fortec. Na- 
tychmiast rozpoczęto śledztwo. Wzię- 
ty w krzyżowy ogień feldfebel Phol 
przyznał się do winy. Przy osobi- 
stej rewizji znaleziono przy nim jesz- 
cze paszport niejakiego Blumentala z 
Drezna, jak się jednak okazało był 
to fałszywy paszport, a właściciel je- 
go nazywa się Paul i pochodzi z 
Berlina, zaś przedstawił paszport fał- 
szywy, wydany w Petersburgu. 

Śmierć księcia. 

BERLIN, :25 czerwca, (wł) Z 
Meiningenu donoszą: Ubiegłej nocy 
zmarł tu ks. Jerzy II sasko-mejnin- 
geński w 68 roku życia. Następca 
jego ks. Bernard znany jest ze swe- 
go wystąpienia przeciw maltretowaniu 
żołnierzy w wojsku pruskiem. 

Ks. Bernard sasko-mejningeński 
oddaje się z zamiłowaniem studjom 
naukowym. 

Koniec strejku listonoszy. 

PARYŻ, 25 czerwca. (wł) — 
Po wczorajszem zakończeniu strejku 
służba pocztowa vdbywa się dziś cał- 
kiem normalnie. 

Prasa reakcyjna zarzuca w ostry 
sposób władzom, żó uległy życze- 
niom strejkujących listonoszów. Mię- 
dzy innemi, „Figaro“ pisze: 

„Bunt listonoszów zakończył się 
spełnieniem ich żądań. Dziwne sto- 
sunki zapanowały we Francji. Sko- 
ro komuś coś się nie podoba, podno- 
si bunt i zmusza do ustąpienia tych, 
którzy ważyli się być przeciwnymi 
jego żądaniom*. 

Przywódca socjalistów, Jaures, 
chwali ustępstwo rządu i oświadcza: 

„Cała sprawa wynikła z powodu 
50 tys. fr., które były potrzebne na 
zaspokojenie żądań listonoszów: Na 
armję ma się miljardy dla pracowni- 
ków—nic*, 

Akcja przeciw Caillaux. 

PARYZ, 24 czerwca, (wł.)—Pro- 
ces byłego ministra finansów Caillaux 
przeciw swemu  kontrkandydatowi 
podczas wyborów w okręgu Mamers 
de Aillersowi rozpoczął się wczoraj. 
Wyrok spodziewany jest 8 lipca. Jak 
wiadomo, Aillers zarzuca Caillauxo- 
wi uprawianie agitacji wyborczej 
przy pomocy pieniędzy. 
Opodatkowanie robotników. 

PARYŻ, 26 czerwca, (wł) Na 
wczorajszem posiedzeniu izby depu- 
towanych złożył poseł reakcyjny 
Conti wniosek, o opodatkowamu ro- 
botników zagranicznych. W. uzasad- 
nieniu wniosku wywodzi, że we Fran- 
cji pracuje 600,000 robotników zagra- 
nicznych, którzy wywożą z Francji 
kilka miljardów rocznie, słusznem 
jest przeto, aby cząstkę tych pienię- 
dzy pozostawili na francuskie cele 
państwowe. 

Niebezpieczny oszust. 

PARYZ, 26 czerwca, . (wł.) — 
Znany oszust, Mozer, skazany na 4 
miesiące więzienia za oszustwa orde- 


(rowe, zapowiada sensacyjny  kontr- 


proces. Oświadcza on, że upoważ- 

nienie do szacherki orderami otrzy- 

mał od ówczesnego przedstawiciela 

rządu francuskiego i prowadził swe 

malwersacje z wiedzą i za przyzwo- 

leniem sfer rządowych. 

„W parlamencie włoskim. 

RZYM, 26 czerwca, (wł.). Wczo- 


raj izba obradowała 12 <odzia bez 


przerwy, rządowi udało się bowiem 
przełamać obstrukcję socjalistów w 
sprawie nowej ustawy podatkowej. 
Posiedzenie trwało do godz. 10 wie- 
czorem. Przyszło do burzliwych 
zajść. Poseł Piezza został wykluczo- 
ny z posiedzeń do poniedzialku 
włącznie. 

W parlamencie anuielskim. 

LONDYN, 26 czerwca, (wł). Na 
wczorajszem posiedzeniu izby gmin 
omawiano wniosek opozycji, aby wy- 
razić rządowi ubolewanie z powodu 
zniesienia "dodatków tymczasowych 
dla urzędników państwowych. Doszło 
z tego powodu do ostrych zaiść. Par- 
tje robotnicze i liberalne oświadczy- 
ły, że powstrzymają się od głosowa- 
nia. Spodziewano się klęski rządu. 
Skoro jednak zabrał głos prezes mi- 
nistrów i wygłosił mowę uzasadnia- 
jącą zniesienie tych dodatków, a na- 
stępnie przystąpiono do głosowania, 
ten wniosek izba odrzuciła większoś- 
cią 308 contra 265 gtosów, eo ozna- 
cza nowe zwycięstwo rządu. 

Zmiany na tronach. 

BIAŁOGROÓD, 26 czerwca, (wł.). 
Cała prasa tutejsza komentuje obszer- 
nie oddanie przez króla Piotra rzą- 
dów tymczasowych w ręce następcy 
tronu. „Trybuna* dowodzi, że następ- 
stwo to będzie już prawdopodobnie 
stałem, zwłaszcza, że książe Aleksan- 
der połączy się niebawem węzłem 
małżeńskim (z Rosją). Pozatem pła- 
nowana jest i niebawem zapewne 
dojdzie do skutku unja pomiędzy 
Serbją i Czarnogórzem, lecz  przed- 
tem ustąpić mają obadwaj  krółowie, 
Piotr i Mikołaj. 

Zbrojenie się greków. 

KONSTANTYNOPOL, 26 czerw- 
ca, (wł.). Zaciąganie pod broń wszyst- 
kich rezerwistów greckich i wystą- 
pienie Venizelosa z groźbą wojenną 
przeciw Turcji wzbudza tu ciągłe 
rożgorycżenie. 

Zmiana wicekróla Indji. 

LONDYN, 26 czerwca (wł.). —W 
tutejszych kołach miarodajnych obie- 
gają pogłoski, że w najbliższym cza- 
sie obejmie stanowisko wice króla 
Indji lord Kitchener, obecny zaś 
wice-król lord Harding zmuszony 
jest z powodu nadwątlonego zdrowia 
powrócić do Europy. Obejmie on 
prawdopodobnie stanowisko ambasa- 
dora angielskiego w Paryżu. 

Rebelje w Chinach. 

LONDYN, 26 czerwca (wł.)» —Z 
Szanghaju donoszą, że zbuntowane 
wojska chińskie zniszczyły“ doszczę- 
tnie miasto Kalgan. Zołnierze urzą- 
dzili powszechną rzeź i splądrowali 
je. Misjonarze i europejczycy zdołali 
ujść z życiem. í 

Walki w Meksykiu. 

MEKSYK, 26 czerwca. (wi) — 
Od pewnego czasu toczą się u bram 
Meksyku walki przeciw Huercie. 2 
osady zostały już spalone. Dalej do- 
noszą, ż6 przy zajęciu Zakatecas 
wpadło w ręce powstańców wiele bron 
i amunicji. San Louis Potosi również 
jest zagrożone i upadek jego lada 
dzień jest spodziewany. W Anglji 
powstańcy zdobyli 8 miljony naboi 
przywiezionych przez okręt niemiecki 
» Ypiranga.“ 

NOWY JORK, 26 czerwca. (wł.) — 
Dzienniki tutejsze wywodzą, że gen. 
Carranza coraz bardziej lekceważy 
sobie uchwały konferencji w Niaga- 
ra Falls i nie myśli o wysłaniu tam 
swoich delegatów, prowadzi , na- 
tomiast energiczną  kampanję wo- 
jenną. 

.. Klęska powodzi. 

KANTON, 26 czerwca, (wł). Po- 
wodzie w całych Chinach przybiera- 
ją coraz groźniejsze rozmiary. Setki 
domów legło w gruzach. Tysiące lu- 
dzi bez dacha. Straty miljonowe. 
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Zawierucha albańska. 


Zamiary powstańców. 


DURAZZO, 25 czerwca, (wł.) — 
Powstańcy w sile 16 tysięcy żołnie- 
rzy maszerują na stolicę, lecz na ra- 
zie nie są zdecydowani, czy zają 
wpierw Albanję a następnie stolicę 
czy naodwrót, poczem wypędzić ks. 
Wieda. Kilku nacjonalistów udało 
się w towarzystwie biskupa Caociori 
do powstańców na własną rękę, aby 
wskazać im niewłaściwość postępo- 
wania. 

Powstańcy odpowiedzieli: Ks 
Wieda nie uznajemy za naszego kró- 
la, kazał bowiem zabijać naszych 
braci, traktował nas jak psów, wobec 
tego nieodzownie musi opuścić nasz 
kraj, gdyż go nienawidzimy. 
Pertraktacje z powstańcami. 

DURAZZO, 25 czerwca, (wł.). 
Wczoraj delegaci ks, Wieda udali się 
do powstańców pod Szyjakiem i wró- 
cili niebawem z 2 listami, których 
treść dotychczas nie jest znana, 6 
innych delegatów udało się do pow- 
stańców w góry pod Rasbul. 

MWiinisterjutm albańskie 

WIEDEN, 25 czerwca. (wł) - 
Rząd albański wysłał do Izmaila Ke- 
mal beja oświadczenie, że przyjmuje 
go i oflaruje tekę ministra spraw za- 
granicznych, gdyż obecny gabinet 
dziś jeszcze ustępuje. 


Aryglja w sprawie albań- 

skiej. 

LONDYN, 26 czerwca, (wł.) — 
Na wczorajszem posiedzeniu izby 
gmin zabrał głos angielski minister 
spraw zagranicznych sir Edward 
„Grey i złożył oświadczenie w spra- 
wie albańskiej. Powiedział on, że 
Anglja, choć brała czynny udział w 
utworzeniu samodzielnego państwa 
albańskiego, to jednak nie przyjmuje 
na siebie żadnej odpowiedzialności 
za jege losy. Anglja sprzeciwia się 
wyprawie wojennej’ wojsk _mię- 
dzynarodowych do Albanji i sama w 


tak ej wyprawie nie weźmie udziału. 
Dalej oświadczył, że w kołach dyplo- 


macji europejskiej tóczą się już for- 
malne rokowania w sprawie nowego 
rządu dla Albanii. 

Wieści z Durazzo. 

DURAZZ0, 26 czerwca, (wł) — 
Praca koło wzmocnienia fortyfikacji 
miejskich została już ukończona. Za- 
wieszenie broni zostało przedłużone 
na dzień jeden. Donoszą, że powstań- 
cy zmobilizowali przez czas trwania 
zawieszenia broni przeszło 20,000 żoł- 
nierza. 

Wojska powstańcze koncentrują 
się w Szijak i na wzgórzach Rasbul. 
W Durrazzo zniechęcenie i anarchja 
szerzą się coraz bardziej, Malisorzy 
i miridyci odmawiają stale posłuszeń- 
stwa oficerom holenderskim. 

Rozpaczliwa sytuacja. 

WIEDEN, 26 czerwca. (wł) — 
Poseł albański w Wiedniu potwierdza 
wiadomość, że sytuacja ks. Wieda 
obecnie stała się rozpaczliwą i ks. w 
każdym razie bądzie musiał ustąpit. ` 
Poseł zaznacza, że mocarstwa, które 
stworzyły Albanję powinny ją teraz 
rato wać. 


Dr. medycyny 


P. BRAUN 


b. asystent kliniki berlińskiej 

choroby skórne, weneryczne, dróg mo- ` 

czowych, kosmetyka lekarska. zyj- 

muje od 8 i poł do 1 i pół. i od 5 do 9 wiecz. . 

Dla W. Pań od 3-6j do 5-ej, pocze- 
nia. 


Krótka 4. Tel. 35-35, 


4. Kartowski: 


j ©> Konstantynowsłta 5. 

| an i Wejście przez sklep 

Bugenji*, tel 28-01., specjalista wycinania 

odcisków i wrośniętych paznogci, powróci 

+zagranisy przyjmuje u siebie i poza domem 
Manienmę i pedieura. 
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Wyborne działanie O dolu polega prze- 
ważnie na jego własności wsiąkania w spró- 
chniałe zęby i w błonę śluzową jamy ustnej“ 
i przepajania niejako tej ostaniej. 

Należy sobie uprzytomnić tę nad 
czaj wiżną właściwość działania Odolu: Gdy 
bowiem inne środki, używane do czyszczenia 
ust i zębow działają wyłącznie w ciągu kil- 
ku minut w czasie oki ust, Odol posia- 
da wybitne trwałe działanie znacznie drużej 
trwające od czasu, potrzebnego do czyszcze- 
nia zębów. Nad tem działaniem długotrwa- 
łem i działaniem następczem wykonano bar- 
dzo ciekawe naukowe badania, które zgod- 
nie wykazały, że specyficzna ta własność 
Odolu zapobiega rozwojowi spraw gnilnych 
w ustach i przeciwdziała utracie zębów. 
Najlepiej pieięgnuje zęby i usta ten, kto wy- 
trwale codziennie stosuje Odol. 

Flakon kop. 85, duży flakon, wystar- 
ozający na kilka miesięcy, rb. 1 kop. 50. 


Miesięcznik literacko-artystyczny 
wychodzący od roku 1912 w Krakowie, 
- POD REDAKCJĄ 


cezarego JELLENTY, 
(Dawniejsze „ATENEUM*), 
„Rydwan* poświęcony 
twórczości i kultury polskiej. 


Główne działy: Literatura, sztuki plas- 
z, muzyka, teatr, krytyka, idée filozo, 
e. 


jest sprawom- 


Prenumerata wynosi: rocznie rb. 6, 
| rocznie rb. 8, kwartalnie rb. 1.50. 


Skład główny na Łódź i okolice 
w ZAIGRALA! Gebethnera i Wolfa, 
iotrkowska Ne 87. 


pół- 


UWADZE CHORYCH! 


„Ee: "u 26FZĄGZKĄ (iryprem) 


'| dzajcie, się na jedno, a Ea] 

wiele łe choróba zwana 

soin umiejscowiona, leczy się tylko przez energicznie działające sapr ycowanie 
a zatem jeśli kto, to aby, pa zawsze wyleczyć się z tej choroby, zaleca się 
użycie szpry- URETRYNEM, który według świadectw i obserwacji, lekar 
cowania L Mezgowoja skiej w xlinikach jest istotnie pewnym środ 
kiem w walce z izerzączką trypremm, ostrą i chroniczną, oraz przy _ opla 
wach kobiecych. Do zupelnego wyleczenia potrzeba 2 do 4 flakonów. Cena 
tlakonu 1 rb, 60 kop. bez przesyłki ekspedycja za zaliczeniem. Skład Główny 
Moskwą Baiszają Jaklmianka, w domu 
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è 

a GW sh © KA w. 
Re prezontant na gub. warszawską i piotrkowską: p. Zdzisław 
Warszawa, Hożą 24, tel. 147—88, 
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ski, Wł. Studnicki, Dr. 


oe‘! bieżące spraw 
gdy myśliciele (J. 


obszerne art, 
skiem zajmuje „„Kry 
wisko ideowe. 


talenty pierwszorzędne. 


równie aktualniejszy. 


Szcze, W 


fumerjacn. 


| świeże 
wprost Z 
ogrodu 
leca zakład Adnodan F. Ku- 
czyńskiego, ul. Konstantynow- 
ska Ne 19. 1881—4 


Jakim sposobem można osią- 
gnąć piękność twarzy, biustu i rąk? 
Jedynie używając Kremu prze- 
ciw piegom, opaleniźnie, plamom, 
wągróm i liszajom, kupionego tyl- 
ko w składzie przy ul. Nawrot 54 
i Konstantynowska M 75. 

Cena za słotk 50 kop., moc- 
niejszy 75 kop. 

Nowość! Specjalny krem 
N 1 na porę wiosenną zapobiega- 
jący opaleniu się. Cena zasłoik 1 rb. 


Ostrzeżenie! Kto kupił 
krem ten w innym składzie, otrzy- 
mał bezwarunkowo coś innego. 


mem WADE O 0 MPE MMANWA: PMMA 


do robót olejnych i klejowych sunaj- 
} ET 


dą zajęcie. Zakątna 56. 
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lub 
Miko- 


stróża. 
1878—8 


z przylegającym mieszkaniem 
bez, do wynajęcia od 1 lipca. 
łajewska 40, wiadomość: u 


-en ÓW O NE WARP W o M 


Szkoła tańców 


przy ul. Zachodniej fir. 38, 
wyucza najnowszych i najmod- 
niejszych tańców pod kierun- 
kiem dyplomowanego nauczy- 

ciela tańców 
jM WAJNTRAUBA 
uezniów i uczenico przyjmuje się co- 
dzieunie od godz. 7-ej wieczórem. 
2892—4 


Czasopismo polityczno = społeczne i artystyczne-literackie | 
„wychodzące od piętnastu lat w Krakowie, od stycznia 
1914 r. przeobraża się na dwutygodnik. 


Programem „„ilrytykiśś samoistność i twórczość 
narodu i jednostki: Szorog prany D-r Bol. Limanow- 


M. Kukiel, L. Wasilewski i inni), rozbiera w „Kryty» 
polityki i wojskowości polskiej, 
ł. Dawid. Kaz. Błeszyński) oraz wy- 
itni artyści pióra torują drogę wysokiej kulturze du- 
chowój. „Krytyka: pragnie przekonywać czytelnika, 
nie dogmatyzować, umieszcza 
ne. Nadto w każdym zeszycie 
wychowawczego, z teatrów, nowo 
O Królestwie i Rosji umieszcza 


kuły krytyczne. 
łyka w prasie odrębne stano- 


W roku 1918 umieszczało swe 
ce“ około 100 pisarzy, wśród 


Jako dwutygodnik „Krytyka: będzie mogła 
spełnić swe zadanie w tempie żywszem i w sposób 


Prenumerata „Krytyki“ wynosi rocznie 16 rb. 20 kop. 
półrocznie 5 rb. 10 kop. 


Adresować należy: Administracja „Krytyki, Kraków, 
ul. Staszica 5. 


PRZECIW PIEGOM 
Krem ks. Kneippa j. ;Gartnaa 


radykalnie usuwa piegi, opaliniznę, wszelkie plamy, pry- 

gry czerwoność skóry, a także wygładza zmar- 

azczki. Żądać w aptekach, składach aptecznych i per- 

Wystrzegać się falsyfikatów, gdyż prawdziwy 
tylko w słoikach z wypalonym napisem. 

KREM KNMEIPPA 


Aptekarza J. Hartmana X 1359. Huriowa sprzedać apteka w Ło- 
dzi Młynarska 15. 


okolnieki, W. Feldman, Dr. 


dy artykuły dyskusyj- 
a z ruchu 
ci wi walozzjch ete 
pKrytyka*! stale 
Tem swojem stanowi- 


race W y„Kryty» 
rych znajdujemy 


nie- 


Aptekarza 


1145—24 


codziennie Pierwsza Lecznica Lekarzy 


Specjalistów Ma aae 
ui. Piotrkowska 46 (róg Zielonej) 


Dr. J. Szwarówas- 
WEWNĘTRZNE „sercoda. od 10—11 


i NERWOWE  jranoiod4ipółdo 

l do 5i pół wiecz. 

Dr. M. Kantor 
CHOROBY CHI- x 

RURGICZNE | "1 zed 8 
CHOROBY (Dr. M Papierny 

KOBIECE ( coda od 3—t 

( Dr. J. Lipssyo 
CHOROBY DZIRCI ( ooda. od 1—2 


( Dr. B. Donchin 


CHOROBY OCZU ( moja. od 9-10: 


CHOROBY NOBA, | 
USZU i GARDŁA | 


( Dr. L. Prybuilski 


| 8—9 wieez. 


Dr H. SZUMACHER 
We wtorki czwartki i piątki od 8, 
do 9|, wiecz. w Środy, soboty ponie 
działki od 1'|, do 2*|, po poł. 


Analsy krót, wydzielin, moczu. Ba- POŁUDNIOWA 2. 


nia mamek. 


Dr. M.Pavierny 


Akuszer i specjalista chorób 
kobiecych 


b. ordyn. warsz. Uniwers. Klinik! 


Alkuszer 
Przyjmuje od 10—11 i od 4 i pół. da 
6 i pół po poł. 
ui. Południowa 23, tel. 13-86 


Dr. S. Siniecki 


Choroby wewnętrzne i nerwo- 
we spec. 


(serca, płuc i przemiany materji) 
WOLCZAŃNSKA 2, róg 
Zawadzkiej. 
Godz. przyjęć: 9-11 i 3-7 wiecz 


Doktór med. 


Bolesław Ron 


Choroby uszu, nosa, gardła 
i chirurgiczne 
POWROCIŁ 

ul. Piotrkowska 56. 
Ne. telefonu 38—68. 
Przyjmuje do li rano i 4—7 pu poł, 


M: Lifmanowicz 


irótka 12., (tel, 18-31) 

Choroby: nerek, po- 

cherza, cewki it d. 

Godziny przyjęć: do 10 ran 
i od 4—7 po południu. 


Doktór med. 


KAROL RIEDER 


Choroby dzieci. Nawrot 7. 
Telef. 32—42. Od 4—7-oj 1-% 


Doktór medycyny 


LEYBERG 


Krótka 5, tel, 26-00. 
Choroby skóry, weneryczne | mo- 
ozopłociowie 10—1, 6—8 W nie 
dzielę i święta od 8—1. Dia 
4—6 oddzielna poczekalnia. 


PE 2 ma EPM 1 OR a LECZE ENYA maki OAK 1 Z ZETA 
| > | z 
Dr. B. Rejt 
BRBEDNIA W 5. Tel. 38-7 6 
Sp. choroby skórne, włosów, wene 


ryczne, moczopiciowa i kosmotyrk 
jekarska. Leczenie syphiłisu Saiva- 


. sanem Hhrlich-Hata „606% i „914* 


(wśródżylnie). Leczenie ałetrycznoś- 
cią (e6lektroliza) (usuwanie szpecaą 
cych włosów) i oświetiemie kanae 
tu (uretroskopia). Godziny przyjęć oč 
4, do 121, i od b-ej do 8-6j wiecz- 
w niedziele od 10-ej do 2-8j popod 
Dla W. Pań: osobna poczekalnia 


Dr. L. Prybulski 


powrócił. 


Pel. 18-58 
Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 


Porada dia niezamożnych Kop. 50 lekarska) weneryczne, moczopłotowe 


Tylko dla Pańl Gabinet 
Leczniczo-kosmetyczny. 


ROZALJI SZERESZEWŚKIEJ 
(Dyplom Akademji Kosmetycznej 
w Berlinie). 
Konstantynowska (8, m. 7, 
Najnowsze sposoby osiągnięcia dro 
gą naturalną piękności twarzy, 
szyi, rąk i włosów. Upiększenie 
i odmłodzenie za pomocą pray- 
rządów przyrodoleczniczych. Apa- 
raty wibracyjne, pneumatyczne 
i elektryczne. Masaże twarzy 
i biustu. Parowania twarzy. Za- 
strzykitwania. Wydeltkatnienie ce- 
ry. Nadawanie skórze twarzy, szyi, 
ramion i rąk białości, gładkości 
aksamitnej i elastyczności. Mies 
zawodne środki na wszelkie 
wady urody. Radykalne usuwanie 
pryszczy, wągrów, piegów, żółtych 
1 brunatnych piam, zmarszczek, 
tałd. rozszerzenia porów 
skóry, śladów po ospie, po= 
tysku i pocenia się twarzy, 
czerwoności nosa i rok, 
szpecęcych włosów 
Jr u Udttuszczenie podbródka i 
biustu, Wszelkie zabiegi prowa- 
dzone są sumiennie i na zasadach 
hygieniczńo-naukowych. lyckre- 
cja zapewniona. Przyjęcia: od 

godz. 2—B, 


) 


i niemocy płciowej. Leozenie syp« 

bilisu Salvarsznem „Erliche 

Hata „606 914“ wśródźżylnie, 
Leczenie elektrycznością i masa- 

żem wibracyjnym. 

Przyjmuje: chorych od 8—1 rano i od 

4-9 po poł. panie od 5—6 po poł 
Dia pań osobna poczekalnia 


Dr. L. Klaczkin 


Konstantynowska ii. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 


Prayjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz, Dla pań od 4—5 po południa 


Choroby skórne, wenes 
ryczne i niemoc płci ową 


Dr. Lewkowicz 


Leczenie trypra bez szpryoa" 

wań. Tel, 35-44 

Przy syphilisie stosowanie prop. „006 

I „9it*. Leczenie elektryeznoś olg im 
sażem wibracyjnym. | 


Konstantysowska {2 
Obok teatru Solina. 
od. d==1 j od G8, dia pań od 5—4 
w niedziałe od 9 do 3. Tel. 35-40 
Dla Pań osobna poczekalnia. 


PWT w 7 
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8 NOWY KURJER ŁuDZKI — 26 czerwca 1914 r. 


UPOMINEK 


mama 
m 


Ni 148 


W najlepszej i najspokojniejszej części młasta ZITTA 


piżma Bańska Wilia 


z pięknie urządzonym ogrodem i rawajecza, 14 pokojów 
kuchnię, ze wszystkiemi wygodami, kąpielą, dużemi strycho: 
wemi piwnicznemi pomieszczeniami i.t. p. jest matych« 
miast do sprzedania w cenie wartośc). Bliższe 
wiadomości udziela ARCHITEKT HEINR. ZIEGER, ZITTAU, 


jesteśmy w posiadaniu kilkudziestęciu eg- 
| zempłarzy wspaniałego albumu 


Ema seann 
NAPOLEON 


legiony i Księstwo warszawskie) 
w opracowaniu Ernesta Łunińskiego 


| UZ Okolo 500 iłastracji, =] 
gy 


w 5.B0. 


| Mun obejrzeć można w administracji ,Kurie- | 


va“ wi. Zachodnia 87% 


PARANA TOW AA -EE 


BAZE AMKAWRZBŻANZE 
a 


` Ki 
EAZDRKZNEKRMWEBAADAZABEEU 


TIIT 
®© 
5 


mieszkania, 
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów, 
dzierżawy 


KTO POTRZEBUJE: 
| a Ó rodzicow 


inżynierów, 


KTO CHCE: 


uzjąć mieszkante, kupić lub 

sprzedać ziemię, handle, gospo- 

darstwa, pożyczyć pieniędzy 

i t d. lub podać cośkolwiek 
do wiadomości ogółu 


najlepiej i najtaniej 
uzyska to przez 


OGŁOSZENIA 
w Nowym 


Rurjerze Źódzkim. 
BEBZWNEZ UKZZWOUNEC 


DRUKARNIA Stfeiążke 


ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 
WZORY PISM ORNAMEN TOW. 
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHQ- 
DZĄCB JAKO TO: BROSZURY, KLEP- 
SYDRY, PLAKATY, AFISZE PO CE- 
NACH UMIARKOWANYCH. NAKŁA- 
DY WYKONYWA SIĘ NA MASZY- 
„2 « NACH ROTACYJNYCH. .: . 

ds WŁASNA STEREOTYPJA. „, 
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RENE ZO OLE 


ABZNZBZENWECZOGRAONNASNNOZZZAZĘRNKAUNNEANEA 
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PILL LLL 
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OLETTELETITULT" 


„A 
Ri c 
1 
JB | 


tekarz f 
Dentysta 
Ul Zawadzka Nż 28. 
W. Asystent Instytutu Lekarsko-dent. Moelliera w Berlinie 
Spee Chirurgja jamy ustnej paderi. — Protetyka. Leczenie elek- 
irycznością | masażem wibracyjnym. muje o 
wiecz.. w Niedziele 10—12. 


| 27 
KBD 


| 


No TE ARCE 


102 rano i od 6—8 
123—0 


i r 
aai Dr med. Zacharow 


b. zarządzający i lektor szkoły dentystycznej. Specjalista chorób zę- 
bów jamy ustnej i sztucznych zębów. Wyjmowanie zębów bez bólu 
Piotrkowska Kr. 79. Przyjmuje od 9 i pół — 2 i od 4—8. 


Wydawca Xntomi Książek, 


Ważne dla Pań! 


SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJA 


KAR: OWSKA 


Łódź, Konstantynowska 5 


TELEFON Ne 28-01 
Poleca Szan Pacon w Łodzi i oko- 
s ii . 


NAJPIĘKNIEJSZE GZESANIE 


mycie głowy z natychmiastowym wy- 
suszeniem (Mantour) czyszczenie paz- 
nokci farbowanie włosów i wszełkie 
roboty w zakres perukarstwa woho- 
dzące. jako to: loki turbanowe, war- 
kocze i postisch, zawsze w najnow- 
szym stylu wykonywane pod moim 
kierunkiem Wyuczam upinania naj- 
nowszych (fryzur w 5 lekcjach 
Abonament na miejsou i w domach 


Nauczyciel 


udziela korepetycji, oraz przy- 
sposabia na różne świadectwa 


Piotrkowska II7 m. 17 


zastać można od 6 do 8 wiecz. 


Frontowe mieszkania po 


2, 3, 4 pokoje 
zkuchniami, wszelkiemi wy- 
godami jak: elektryczne oświetlenie, 
wanny, tamże sklepy do wynajęcia 
od 1|14 lipca, ul. Główna Ne 62. Wia- 
domość na mieiscn u rządey—telefon 
JE 10-21. 1479—12—1 

, > rzeciw 
Kzeżączce (Cryprowi) 
najnowszy środek „SALO* 


„PICZILIN= 


działa szybko i stanowczo i we 
dług zaświadczeń lekarzy. uważa- 
ny jest.za środek racjonalny, Spo- | 
sób użycia dołącza się. Prawdziwy 
tylko w metalow. pudełku po 1 rb. 
i po 1 rb. 80 kop. 
Działa skutecznie tak w wypad- 
kach ostrych jak i chronicznych 
i w niedługim czasie usuwa naj- 
uporczywszą ciecz. 
Skład: Petersburg, ul. Bazjezża 
3 7, apteka B, Konhejma. Jest we 
wszystkich aptekach.  r2017—17 


prem w ~- no anmam 


, a w 
fiuszerxa masażystka 
z dyplomem Cesarskiej Aka- 
demji medycznej w Petershur- 
gu praktykująca 20 lat, przyjmuje: 
masaż porody rozwinięcia biustu, pod- 
skórne zastrzykiwanie, udziela porad, 
dyskrecja zapewnione. Andrzeja Ne 39 
m. 18 od 12—%. Odpowiedzi na listy 
Mame IE — TE O DN E 


Pensjonat 


i wyższy żeński zakład wychowaw 
ezo-naukowy także gospodarstwa do- 
mowego przyjmuje dziewczęta i 
panienki od 6—22 lat. Prospekt 
bezpłatnie. Dyrektorowa K. Adam 
ska, Wrocław=Breslau c. Ho" 
henzollernstr. 40. 2824—0 


m maman: 


maa 


(Via Niemcy.) 


Masaż zwyczajny i wibracyjny. 


WODOLECZNICA 


przy Sanatocjam „Unitas“ Pusta lig róg Mikołajewskiej otwarta 
od 7—t2 i od 2—7 wiecz. 
Nowoczesne urządzenia i komfort: Matryski parowe, szkoc- 
kie i inne. Kąpiele nasiadowe, nożne i inne. 
Parowe kąniełe ruskie i rzymskie. 
Kąpiełe solankowe, igliwłowe i siarezane. 


Kąpiełe kwaso-węglowe x solanką, (Nouhetmskie) 
Kąpiele utlenione (Ozet) ! innne. 


Kąpiele elektryczne, oztorokomorowe I źwietlna. 
Etektryzacja, iath ermia, dArsondalizacja. 

Leczenie Tabesu aparatami Fraeunkia. 

Gimnastyka płuo dia astmatyków Mechanoterapja. - 
Instytut Róntgena Naświetłania sutucznem słońcem wysoko- 
górskiem (Kwarcową lampą). 194 


Opuścił prasę i jest na składzie w księgarni 


L. Fiszera poemat tramatyczny w5 aktach p, t 


oryginalnie napisany przez 
Franciszka Skierkowskiego. 
Cena za egz. kop. 50. 


Jednym ze stałych 
towarzyszów słońca 


są piegi. Szczególniej obficie ukazu- 
ją się one w ciągu letnich miesięcy, 
kiedy palące promienie słońca silnie 
drażnią aiaa twarzy. Przez długi 
czas piegi stanowiące wadę, która 
szpeci nojpiękniejsze nawet twarze 
zaliczano do tych klęsk przyrody, z 
któremi człowiek nie jest w stanie 
walczyć. Lecz po wynalezieniu głoś- 
Ka już obecnie kremu CASIMI- 
METAMORFOZA, pogląd uczonych 
na kwestję tę zmienił się zasad niczo 
i jest to zupełnie zrozumiałe, gdyż 
krem Casimi to nejradykalni? jszy 
środek, zapobiegający i niszezący 
piegi, plamy, opaleniznę, wągry i róż : 


ne wady twarzy  Leczniezą wartość. 


kremu podnosi to, że nie zawiera on 
żadnych trujących, ani draźniących 
skórę substancji 2923—4 


Lokal o I0-u oknach 


parter w podwórzu, na składy dz 


iabryczne lub manufakturne 
do wynajęcia od 1-go Lipoa. 
Wiadomość w magazynie mebłi, 


Załęski i S-ka Piotrkowska 56. 


Mieszkanie 


składające się 
z 5 pokojów i kuchni 


z wszelkiemi wygodami do wynajęcia 
każdego czasu, ul. rroga * 22, 
2907—3 


stróż wskaże. 


A 


1 Szał: 


e 
Ogloszenia drobne: 
Buchalter ratynowa- 
Asfa ny b. urzędnik ban- 
kowy, wychowaniec wyższej szkoły 
handlowej, posiadający znajomość ję- 
zyków miejsoowych poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad- 
syłać do Administracji „N. Kurjera 
dódzkiego* pod „Buchałter-korespon- 
Fent 4501-0 
A A Pensjonat dla dzieci i 
© młodzieży D-rowej Kru- 
kowskiej w Będzelinie st. Zakowice 
otwarty. Zapisy: Południowa 24, dru- 

karnia, tel. 12—67 lub na miejseu. 
1926—3 
ufet przy teatrze „Oaza. (róg 
Głównej i Piotrkowskiej ) dob- 
rze zaprowadzony zaraz do wy asję- 


cia. Tamże do sprzedania kdlkadzie- 
siąt krzesełek wiedeńskich. r29438—8 


pe sprzedania dom trontowy 1 ofi- 
cyna z ładnym ogrodem owoco- 
wym Wiadomość: Zglerz, Ul Kon- 
sBtantynowska X 15. 1927—2 


feja piokarska do sprzedania. Ul. 
a OE A A O ZO OEM | 


Radwańska M 44. 1924—3 


M'eczarnia dobrze presperująca 
w uobrym punkcie z powodu 
drugiego lnteresu na dogodnych wa- 
runkach do sprzedania. Wiadomość: 
Benedykta X: 18 m. 10 do godz. 12-0j. 


— 


Mys tegoroczny udstela tek- 
cji i przygotowuje do średnich 
zakładów naukowych. Oferty sub. 
„K. L.* w Promieniu. 1898—5 


Ne ul. Ciemnej zaginęła koza si- 
wej maści. Ktoby wiedział gdzie 
się znajduje proszony jest o 'zawia- 
domiente za wynagrodzeniem Waw- 
rzyńca Martezaka, Ciomna 67 1923-1 


r E a ERC E RAT. 
potrzebny zarar na wieś do 
gospodarstwa i uprawy roli 
parobek trzeźwy i pracowity 
Wiadomość: w kantorze „N. Kur- 
jera Łódzkiego”, Zachodnia 37. 


potrzeba jest do gospodarstwa 
na wieś i do roboty w polu 
dziewczyna starsza pracowita j 
porządna. Potrzebny jest także do 
do pasienia bydła chłopiec luk 
lewozynka w wieku od 12—ł6 
łat. Zgłaszać się na al. Konstanty- 
nowską M 18 na dole w oficynie 
ostatnia sień, od godziny 12 do 2 w 
południe ub po godzinie 7 wieczór. 
IP" gazetowy w większej ilości 
sprzedania na pudy. Wiado- 
mość;: w administracji „No Kur- 
(era Łódzkiego”. Zachodnia 37. 
p?m panie na mieszkanie 
Wiadomość: Widawska 79, w 
piwiarni. 1921—1 


3 pokoje z zuchni ą od i lipea do 
wynajęcia. Ul. Dłaga % 6 Wia- 
domość u stróża. 1944—2 


A A R AA R O A A, 
Z portfel u paszportem, wy- 
danym s magistratu m. Łodzi 

na imię Lejb Ridel, oraz s biletem 
studenckim i innymi papierami. Zne- 
lazca zechce takowe oddać za wyna- 
rodseniem na Pasaż-Szuieą 7 m. 14 
ub do polieji. 1920—3 
Z paszport, wydany z gm: 
ubrzec, pow. 1 gub. kaliskiej, 

na imię Franciszka Baczyńskiego 

1922—3 

y Aii passport, wydany z gminy 
ygiełzów, pow. łaskiego, gub, 
piotrkowskiej, na imię Józefy Ans 
drejaszczyk 1900—2 
aginął paszport, wydany z gminy 
Przęsła, pow. jędrzejewskiego, 

gub kieleckiej, na imię Marjanny 
rzyżyk 1907—2 
Za karta od paszportu, wy- 

dana z fabryki Hirszberga i Wil 
czyńskiego, na imię Leonarda Sie- 
radzkiego. 19256—1 
Ż karta od paszportu, wy- 
dana z tabryki Klotza, na imię 
Franciszka Urbańskiego. 1919—1 


aginęia karta od paszportu, wy- 
dana z fabryki Hentschla i S-kt 


na imię dózefa Ludwisiaka. 1928—i 


7 T Pi MARKI ira „A 
I GOLOMANGEŁLENGARG [| 
Warszawa, Leszno N" 15 Teleton N?228 
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